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Wychodzi w dni powszednie 
o g.uzinie B po południu z datą dnia 
następnego. 


Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi 
w kraju i Austryi miesięcz. 2 k. 20 h, 
waNŃtemczecho ASS NE m Sm 
w innych Państwach o . 4y—y 
Za ziiianę adresu dopłaca się 40 „ 
Opłatę Laloży uiścić równoczośnie z żąda- 

uiem ziniany adresu ; 
Prenumerata we Lwowa miesięcznie 2 k. 
Numer kosztuje we Lwowie . . 
ua prowincy! . 
Numera z poprzednich dni po 20 h. 
Wszelkie DONLESIMNIA PŁYWATNE 
zaręczynach, ślubach, woselach, nabożeń= 
stwuch załobnych, pogrzebach, opisy uczt 
izabaw prywatnych, reklamy dla balów, 
odczytów i koncertów, spisy składak, do- 
niesienia o zgubach, znalezionych przad- 
miotach i t, d, po 1 k. od wierszą, 


Dait: |g | ów. Zenona B. © | Tymoteusza 
Jutro: |pr | św. Jana Chrz, m| Bartłomieja 
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Czas odnowić przedpłatę! 

Wynosi ona na prowincyl: 
miesięcznie 2 K. 20 hał. 
półrocznie 18 „ 20 
rocznie 26 „40 , 

Za zmianę adresu dopłaca sią 40 hai. 


b 14 
Walka o ziemię. 

Sprawa sgrarna stała się kością niezgody 
między Polakami a rosyjską większością w pe- 
tersburskiej dumie. Na tym punkcie najpierw 
rozeszli się przyjaciele, którzy w jesieni i zi- 
mie, na poufnych zjazdach w Warszawie, a na 
publicznych w Moskwie ściskali sobie dłonie i 
przyrzekali trwać pod wspólną chorągwią. Po- 
tem dopiero przybyły inne nieporozumienia — 
i tak wię w końcu stało, ke m przyrzeczonej 
przyjażni nie zostało śladn. Możeby jej odrezu 
nie zawiązywano, gdyby rosyjsoy kadeci nie 
ukryw li się z zamiarem upaństwowienia aie- 
mi. Loog może oni sami nie wiedzieli, że pod 
„maciskiem stronnictwa chłopskiego „pracowni- 
/ ków! (irudowików) będą musieli rozwinąć sza- 
miast bialej chorągwi sprawiedliwości orerwoną 
sosyślizmu. W każdym razie, to jest niszaprze- 
ozonym faktem, że przed zwołaniem dumy dą- 
żyli kadeci wyłącznie do przeietoczeń po'ity- 
ocznych, a po jej zwołaniu poczęli przedewsnyst.- 
kiem myśleć o przeistoczeniach społecznych. 
Dia ziam rosyjskich może to było potrzebne, 
bo tam społeczaństwo rzeczywiścia się rozluźni- 
ło; dla ziem naszych było to tylko szkodliwe, 
Lsoz jeżeli społeczne przeobrażenia naprawdę 
konieozne były w Kosyi, to kadeci wzięli sią 
do nich na eposób socyalistyczny, który za- 


miast uzdrowienia sprowadzi jeszoza większą | wienie ziemi 


chorobę. Iś$ za nimi w tym kierunku Polacy 
nis mogli, bo chocieś khołdują demokratyzmowi, 
jednakże musieli odrazu spcstrzedz, że upań- 
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Lwów, ui. Sykstuska l. 45. 


tyle, gdyby według kadeckiego projektu oddano 
im całą ziemię. Ale ponieważ obowiązkowe mi- 
nimum wynosi wedle tego projektu hektar na 
duszę, prseto osia szlachecka ziemia i część 
chłopskiej do:tałaby się zapewne kolonistom z 
Rosyi. Ci koloniści zajęliby tylko w małej sto- 
sunkowo części ziemie wielkich właścicieli dóbr, 
bo ich na właściwej Litwie bardzo niewielu, — 
więcej już na Białorusi. Byłaby wydziedziczona 
drobna, chodaczkowa szluchta, żywioł ozysto 
polki, społecznie doskonały. Tej szlachty, sie- 
dzącej na ziemi, znajduje się w gubernii wileń- 
skiej 41.187 osób; w kowieńskiej 78.860; w gro- 
dzieńskiej 11.000; w mińskiej 638.400; w witeb- 
skiej i mohylowskiej zaledwie po parę tysięcy, 
bo stamtąd Katarzyna II ich wyrsucała. Sre- 
dnie rozmiary posiadłości tych chodaczków są 
takie: 48'/, — posiada do 60 hektarów, 16'/,— 
do 160 hektarów, 9'/,*%/, — do 250 hektarów; 
reszta — wielkie obszary, podzielone tak, że 
na jednego właściciela średnio wypada w wi- 
leńskiem 1347, w kowieńskiem 1144, a w gro 
dzieńskiem 1866 hektarów. Na Białorusi wła- 
ściciele wielkich obszarów posiadają już po 2 
do 3-ch tysięcy hektarów. 

Ciekawy jest jeszcze jeden szczegół. Oto, 
podług urzędowej statystyki, na Litwie i Bis- 
łorusi osobiście gospodaruje ra roli 71'/4% 
właścicieli wielkich obezarów, liczących prze- 
szło 800 hektarów; na mniejszych obazarach 
osobiście gospodaruje 98*/, szlachty. Tyrmcza- 
asm, wedle teja urzędowej statystyki, w Rosyi 
osobiście gospodaruje tylko 411'/,7/, szlachty, 
wszyscy zań inri wypuszczają swe dobra w 
dzierżawę przewaźnie sąsiednim chłopom. 

Z tego wynika, że dla Rosyan upaństwo- 
jest sprawą ekonomiczną ze 
względu na chłopów, sprawą finansową ze 
względu na GRAN tę, a na Litwie i Białorusi 


jest to sprawa wyłącznie społeczna i narodowa. 


stwowienie zierai będzie — jak to on: natych- | Dlatego nie może byś między kadətami a Po- 


miast powiedzieli — „ozwartym i już ostatnim 
rozbioroóm Polski". 

Twierdzenie to popierają oni terz oyfra- 
mi, Etóra przytoogymy tu za Kwrytrem  Litew- 
skim. Bą oue wogóle ciekawe, a dia czytelników 
w Głalicyi może w niejsdnsm nowe. 

Chodzi tu głównie o Litwę i Ruś Białą, 
o kraje, które są polskimi nie na mowy etno- 
grafii, lecz z tytulu sześciowiekowej pracy oy- 
w:lizacyjnej. która nawet ze stanowiska skraj- 
nie demokratycznego daje niezaprzeczone pra- 
wo własności, ponieważ x tego stanowiska na- 
bytek zapracowany powinien być bardziej sza- 
nowany od dziedzictwa. 

Właściwą Litwę stanowią trsy gubernie: 
wileńska, kowieńska i grodzieńska, a ściśle x 
nią złączona od czasów gedyminowych Ruś 
Biała dzieli się dziś administracyjnie także na 
trzy gubernie : mińską, witebską i mohylow- 
ską. W mowie potocznej oyy ten obszar zowie 
się Litwą i rzeczywiście obyczajem, trybem 
życia, warunkami pracy, Giąśeniem  dośrodko- 
wem, tworzy całość. 

Ziemi w rękach szlacheckich, a więc prze- 
waśnie polskich, jest tam 11,867.000 dziesięcin; 
w rękach chłopskich jest jej 9,801.767 dziesię- 
cin; razom więc 21.168.767 dziesięcin, ozyli 
mniej więcej tyleż hektarów. Razem z obszara- 
mi państwowymi i apanażowymi wynosi only 
obszar Litwy 264.786 kilometrów kwadratowych. 
Aby dać pojęcie o tej wielkości, powiedzmy, 
że Gulicys z Lodomeryą i w. ks. Krakowskiem 
zajmuje 78.507.89 kil. kw. Królestwo Polskie 
127.810.6, Poznańskie 23.966'/, kil. kw. Litwa 
równa się połowie Francyi, która razem z Kor- 
syką i innemi wyspami w Europie zajmuje 
628.571 kil. kw., a jest tylko o trzecią czężó 
mniejsza od całego państwa pruskiego, które 
się rozsiadło na 862.480 kil. kwadratowych. 

Na tym litewskim obszarze mieszka 
10.905.507 ludzi, wedle apisu dokonanego w 1900 
roku, a więc o milion mniej nié w Królestwie 
Polskiem, a o 2'/, więcej niż w Galicyi. Niema 
tam zatem ciasnoty. Średnio na każdego człon- 
ka warstwy włościańskiej, licząc kobiety i dzie- 
ci, wypada półtora hektara ziemi; średnio na 
każdą chłopską rodzinę najmniej 8 hektarów, 


= 


Artur Grottger. 


(Ciąg dalszy). 

Ja tymczasem wyrzeuł»m na miasto i my- 
ślałem, gdzie i jakby tu zjeść obiad. Ojciec 
mój zaj-żdźał zawsze do hotelu „Ungarische 
Krone“, gdzie mieszkał, będąc posłem do 
Reichstagu w roku 1848 i gdzie ówozeany jego 
służący Karl Peipert trzymał teraz rostaura- 
oyẹ. Ohodziłem kilkanaście razy trotuarem tam 
i napowrót przed tym hotelem, ale jako jedy- 
nak majętnych rodziców, nie byłem nigdy 
w tem położeniu, by zwierzyć się komuś, że 
jestem głodny, lub prosić o kredyt, i nie mo- 
głem się przezwyciężyć. Ambicya moja była 
silniejeża niż głód. Doznałem w'edy uczuć 
całkiem mi dotąd oboych, jak sią idzie ulicą, 
jak się przejmuje wzrok przechodniów, nie ma- 
jąc ani centa, ani jednego centa. Dziwne u- 
czucie: jakby jakiejś winy, jakiegoś prze- 
stępstwa. 

Wróciłem do mieszkania. Grottger nad- 
szedł dopiero koło 3-ciej i przyniósł wiadoroość, 
że nie mógł za tą akwarelą Uzyskać więcej 
jak 12 zł. O tem i trzecią klasą nie można 
było nam dwor. do Krakowa zajechać, a cóż 
nasze bagaże, w których mieliśmy uniaśó 
wszystko, co można było uratować. Powia- 
dam Grottgerowi: „W każdym razie możemy 
z iem zajechać z naszymi bagażami na dwo- 
rzec. Może tam trafimy na kogoś znajomego, 
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lakami sgody na jednakowe załatwienia kwo- 
atyi agrarnej. 

Przyjąte jest w Europie Zachodnisj, że 
pięcio-akrowe gospodarstwo rolne zupełnie wy- 
starcza na dostateczne wyżywienie rodziny. 
Akr, to 7, morga, zatem D akrów, to EYA 
morga. Wprawdzie nasze rolnictwo nie stoi na 
wysokości zachodnio europejskiego, ale za to 
średnia wielkośó chłopskiego gospodarstwa na 
Litwie i Białorusi wynosi 1% morgów. Zztem 
może być tem mowa o dostarczeniu ziemi chlo- 
pom bezrolnym, ale nie ma żadnej potrzeby 
powiększać sposobami przewrotowymi wszyst- 
kich chłopskich gospodarstw. Stąd prosty wnio- 
sek, że dla nas projekt kadecki jest zupełnie 
abyteczny z ekonomicznego punktu widzenia, 


Separatyzm we Francji. 


Jak niespodziewane rezultaty dały repu- 
blice francuskiej ustawy antikościelne, można 
sądzić z tego, że na jej południu i północy 
powstały jednocześnie stowarzyszenia, których 
oelem — rozezłonkowania Francyi. W Bretonii 
rozwija się dążność do wyodrębnienia się tego 
kraju, który przed r. 1582-gim był osobnem 


polityczny, 


czyli prawie 12 morgów. Mieliby chłopi 8 razy 


Naczelny Redaktor i Wydawca : Ludwik Masłowski. 


nim uchwalono wystoscwać adresy do kongresu 
amerykańskiego i do drugiaj konferencyi po- 
kojowej, która w roku przyszłym zbierze się 
w Hadze, — w obu zš adresach prosić o za- 
mianowanie sądu rozjemczego między Bretonią 
a naruszycielką jej praw, Franoyą. 

Taki sam separatyzm rozwija się na po- 
ładniu republiki francuskiej. W Nawarze jest 
on celtyoki, a w Prowancyi — włoski, w obu 
zaś powstał na gruncie odrazy, wywołanej po- 
lityką zntireligijną. Ponieważ ten ruch objawił 
aig teraz bardzo silnie, +$rzeto zajęła się nim 
prasa paryska. Debaty podały dotó długi spis 
stowarzyszeń propagujących separatyzm i wy- 
mieniły wielu publicystów, prowinoyonalnych 
poetów, ludowych pisarzy, poświęcających swe 
pióra agitacyi przeciw państwowej jedności 
Frencyi. Przytoczyły one także urywki z ga- 
zetek bretońskich i nawaryjskich, wydawanych 
dia miejscowego ludu po celtycka, a pełnych 
narzekań na „Franków*. Tak np. bardzo roz- 
powszechniony dziennik celtycki Ar Bokl, wy- 
chodzący w Nantes w Bretonii, pisze: „Z naj- 
większą radością przewidujemy rozpadnięcie się 
tej jawnogrzscznicy, która nazywając się repu- 
bliką francuską, watyd przynosi republikom. Jej 
południe przymknie po części do pięknej i wiel- 
kiej Italii, albowiem to marzenie Cayoura i 
Masziniego stało się juź dążnością niemal cale- 
go tamtejszego ludu, — po ozęści zak, miano- 
wicie Głaskonia, wróci do dawnej odrębności. 
Co do Bretonii, to każdemu z nas wiadomo, ja- 
kie są jej najgorętsze pragnienia. Francuzi, 
zwalczając nas, Celtów, nie mogą się zdobyć 
na nic szląckstniejszego od paszkwilu na an- 
glikańskich misyonarzy, jakoby oni razem z wy- 
dawuictwami Towarzystwa Biblijnego szerzą 
ideę oderwania się od Francyi. Paszkwilanci 
lepiej zrobią, jeżeli przypomną sobie ile pienię- 
dzy, łez, krwi kosztowało nas wspólne pożycie 
z Franoyą, a ile teraz każdy dzień przynosi 
nam oierpień i upokorzeń. Waszekże jesteśmy 
paryasami, których Francuzi zmuszają do od- 
dawania owoców naszej pracy na podtrzyma- 
nie stosunków, które nas duszą, Jeżeli sprawie 
dliwckó dziejowa sprowadsi, jak tego się spo- 
dziewamy, śmieró Fransyi, będzia to dla nas 
radośuy wypadek: po długiej niawoli wyjdzie 
z oiemnicy na Świat Boży dawne świetne pań- 
stwo Armorykańskie i poda dłoń siostrzanej 
Walii". Debaty przytaczają także następujące 
zdania z celtyckiego *iemsntarzrs, kardzo wrze- 
komo rospowszschnionego w Bretonii i Nawa- 
rze: „Co ozeka Francyę?* — Nieunikniona 
niesława i ómieró. — „Czy prawda, że język 
francuski jest światowy ?* — Jest on żargonem 
łacińskiego. Był w wielkiej modzie w czasach 
złego smaku. Teraz ustępuje wszędzie: w Ka- 
nadzie przed angielskim, w Belgii przed fla- 
mardzkim, w Alzacyi i Lotaryngii przed nie- 
mieckim, a w Prowanoyi przed włoskim. 

Nienawiść Celtów do Francusów — oto 
pierwszy skutex rządów masońsko-radykalnych. 
Czy się tego spodziewano w Paryżu, tworząc 
haniebne ustawy przeciw wolnym szkołom i 
przeciw Kościołowi? To jeszcze jeden dowód, 
że ksżdy gwałt budzi mścicieli nawet tam, 
gdzie sią ich nikt nie spodziewał. Niszaprze- 


księstwem. Wówczas na mocy traktatu między ; czenie, ruch celtycki jest jeszcze mały, ale sko- 
panującą księżną Anną a królem francuskim j ro c powstać z niczego i tak się rozwinąć, 
at 


Bretonia slala się z Francyą, 
strzegła sobie po wieczne ozasy zachowanie 
swej celtyckiej narodowości, języka, wiary i 
obyczajów. Ponieważ teraz republika upań- 
stwowiła szkoły, narzuciła w nich język fran- 
cuski, a odarła Kościół s praw, przeto Bretoń- 
czycy, chociaż powoli i dobrowolnie zupełnie 
sfrancuzieli, przypomnieli sobie swój celtyzm, 
głoszą, że Francya pogwałciła traktat z roku 
1582-ego i domagają się odrębności, a właści- 
wie przejścia pod panowanie Anglii, ponieważ 
w Walii dobrze się żyje ich oeltyckim roda- 
kom. „Liga celtyckiej niezawisłości* podzieliła 
się na stowarzyszenia chłopakie, miesuczańskie, 
robotnicze, na osobno męskie, a osobno żeń- 
skie i bardzo silnie propaguje separatyzm. Na 
czele stowarzyszeń kobiecych stoją francuskie 
arystokratki pod przewodnictwem księżny de 
Rohan. Teraz odbył się zjazd w Rennes, a na 


że każdej chwili 
którybądź z innych wierzycieli tak samo wpaść 
na nas, a w takim razie jug nie ma czem wy- 


stawiamy się na to, może 


kupić zwłoki i zabraliby cię do więzienia. 
W naszem pomieszkaniu pozostać nie może- 
my. Jadźray na kolej“. 

Tak tsż uczyniliśmy, 

Na dworcu kolei północnej w sali dru- 
giej klaay zastaje Grottger jakiegoś mnie ob- 
cego, swego znajomego adwokata ze Lwowa, 
Zwierza mu się z naszego położenia i pan ten, 
którego naswiska nie pamiętam, obiecał za- 
wieść nau do Krakowa. Jechaliśmy wszyscy 
trzej w jednem coupó II klasy. Adwokat ten do- 
brze bardzo wyglądał i był bardzo uprzejmym. 
Gdyśmy rano stanęli w Krakowie, dziękowa- 
lismy serdacznie naszemu zbawoy i wysiedliśmy. 
Grottger powiedział mi: „Jedź Władku do 
Krynicy, a ja ta zostanę kilka dni u siostry 
i przyjadę za tobą. Może potrafię zebrać kil- 
ka guldenów; muszę wziąć stąd farby i jakie 
płótno. Niech ci Bóg nagrodzi za twe dobre 
serce, a daruj mi to wszystko, coś przeze- 
mnie przykrego doanał*. Uścienęliśmy się ser- 
decznie. 

Wyszedłem xa dworzec, wypytując się, 
w jaki sposób mógłbym się dostać do Kryni- 
cy. Jakiś poczciwy pakier powiedział mi, że 
można nsjąć budkę żydowską i znalazł mi tē- 
ką. Był ta prosty wóz chłopski, nad którym 


na kilku obręczach rozpięte było podziurawione ; : 
Żyd przy vgodzie żądał połowy pie-! moją siostrą stryjeczną Aleksandrą Fedorowi- 


płótno. 


przyczem za: jto za 


kilkadziesiąt może już bądzie bardzo 
grośnym dla Fransyi. 


K orespondeneye. 
Wiedeń 21 czerwca. 


(Rokowania między rządem a Towarzystwem že- 

glugi na Dunagw. — Minister Prade jako „caże- 

gnywace" czeskich wyciecack w okolice niemie- 

chie. — Promocya młodej Serbki na doktorkę fi- 
lozofii.) 


(y.) Gabinet br. Becka nawiązał rokowa- 
nia z zarsądem Towarzystwa żeglugi parowej 
na Dun*ju, mające na celu zwiększyć wpływ 
państwa na to przedsiębiorstwo, będące jedną 
z najważniejszych arteryi komuni kaoyjnyoh; łą- 
czących Austryę x Węgrami. Głównieidzierządo- 
wio to, aby uzyskaóprawo kierowania polityką 


nęła przedemną znów groza mego położenia, 
gdyź Grottger mógł mi dać już tylko 2 zł, 
z czego pakierowi dałem 40 ct., więc już ani 


dwóch guldenów nie miałem, a o połowie rj 


i zadatku, ani mowy być nie mogło. Gdy ta 

się z żydem :argują, bacząc, abym braku fun- 
duazów nie zdradził, przyprowadza do mnie 
ten sam pskier jakiegoś młodego ozłowiska, 
elegancko ubranego, powiadejąc: „Ten pan 
także chce jechać do Krynicy, moża panowie 
pojadą razem?“ Z radością przyjąłem tę pro- 
posycyę, która mnie z fatalnej sytuacyi wyba- 
wila. Młody towarzysz podróży, który mi dał 
wą kartę, jako Piotr Hubal Dobrzański, wziął 
na siebie dalsze traktowanie z woźnicą, dobił 


-| targu i z własnego popędu zaraz mu wypłacił 


zadatex. Któż opisse moją radość, gdym się 
ujreał w Krynicy i w objęciach mojej drogiej 
matki!? Natychmiast wyniosłem pieniądze pa- 
nu Dobrzańskiemu w części na mnie przypada- 
jącej i wszystko było już dobrze. 

Coś w tydzień później przyjechał Grottger 
i przywiózł ze sobą tanią, małą, składaną szta- 
lugę, jedno tylko niewielkie płótno i farby 
olejne. Zakwaterowai się do mnie. Miałem du- 
ży pokój na dole; naprzeciw nas mieszkał ja- 
kiś oficyalista hrabiny Włodsimierzowej Dzie- 


duszyckiej, a resztę całej kamienicy zajmo- 
wała hrabina ze swemi dzieómi i swym 
dworem. 


Matka moja przyjechała do Krynicy z 


boå tu ne nio się nie przyda pozostać, M wy-! niędzy z góry, a ostatecznie zadatku. Tu sta-' ozówną z Klebanówki. Aleksandra, którą w ro- 
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taryfową tego przedsiębiorstwa i zmuszania go 
do zniżania lub podwyższania taryf przewozo- 
wych w miarę jak tego rząd austryacki będzie 
się domagał. Wobee tego bowiem, że transport 
bardzo »nacznej części artykułów gospodarstwa 
rolnego, zwłaszcza zboża, dowożonych s Wę- 
gier do Austryi, odbywa się Dunajem, możność 
dowolnego podw) ższenia taryf okrętowych dla 
trans; ortów węgierskich, wysyłanych do Au- 
stryi, a równoczesiiego zniżania taryf dla to- 
warów, wysyłanych Dunajem z Austryi do Wę- 
gier, byłaby dla rządu austryackiego nadzwy- 
ozaj skuteczną bronią w ewentualnej walce go- 
spodarczej z Węgrami. Dlatego też oświadczył 
rząd przedstawicielom Towarzystwa gotowość 
podwyższenia dotychczasowej subwencyi pań- 
stwowej, wynoszącej 1,200.000 koron rocznie, 
jeżeli ono tylko podda się w kwestyach tary- 
fowych pod «wierzchnią władzę rządu. 

Reprezentanci Towarzystwa nie godzą się 
jednak bez zastrzeżeń na to i uczynili rządowi 
inną propozycyę. Powołują cię oni na to, że 
zupełne oddanie polityki teryfowej w ręce 
państwa mogłoby tatalnie odbić się na docho- 
dach przedsiębiorstwa. Zupełnie inną bowiem 
politykę taryfową prowadzi państwo, a inną 
przedsiębiorstwo zarobkowe, które stara się wy- 
zyskuó każdą konjunkturę, sprzyjającą żeglu- 
dze. Dlatego też tylko w takim razie wyrze- 
kłoby się Towarzystwo swej dotychczasowej 
samodzielności w sprawach taryfowych, gdyby 
państwo wzięło na siebie dipowieidainość: za 
ewentualne ujemne następstwa finansowe, wy- 
wołane każdem nakazanem przez rząd zniże- 
niem taryf. Najodpowiedniejszą formą takiej 
odpowiedzialności byłoby przyjęcie przez pań- 
stwo gwarancyi pewnego minimum dochodów, 
obliczonego na podstawie przecięcia z ostat- 
nich lat. Niezaleźnie od tej gwarancyi po- 
winno państwo nedal płacić Towarzystwu sub- 
wencyę, gdyż ona jest tylko odszkodowaniem 
za utrzymywanie ruchu pasażerskiego, który 
się nie opłaca. 

Rząd nie odrznoa zasadniczo tej propozycyi 
i gotów jest nawet zagwarantować Towarzy- 
atwu pewne minimum dochodów, ale gwaran- 
cya ta ma opierać się na innej podstawie. Oto 
Towarsystwo żeglugi na Dunajn posiada dwa 
przedsiębiorstwa uboczne, tj. kopalnie węgla 
na Węgrzech, tudzież kolej żelazną z Mohacza 
do Pięciokoksiołów, których rachunki prowadzi 
oddzialnie i któremi chca także w  przysałości 
awobodn.ć dysponować. Rząd zab stoi na tèin 
stanowisku, że jeżeli wszystkie wogóle dochody 
Towarzystwa, a więc i dochody z utrzymywa- 
nia właściwej żeglugi i dochody owych przed- 
siębiorstw ubocznych, tj. kolei z Mohacza do 
Pięciokożciołów i wreszcie subwencya państwo- 
wa razem wzięte nie wystarczą na wypłacenie 
akcyonaryuszom dywidendy 4%, to tylko w 
takim razie brakującą sumę dopłaci państwo. 
Na te; podstawie toczą się obeonie pertraktacye. 

Niemiecki minister rodak p. Prada ma o- 
becnie niemało zajęcia z udaremnianiem wy- 
cisczek czeskich w okolice niemieckie. W spra- 
wis zamierzonej wycieczki czeskich koiejarzy 
z Pilzna do Marienbadu odniósł sukces zupeł- 
ny, gdyż za jego to interwencyą, tudzież za 


intsrwsncyą ministra Derschatty zarząd core- 
skiego kesyna w Pilgnie odwołał zapowiedzianą 
wycieczkę i Niemcy zostali sami panami placu 
w Marienbsdzie. Obecnie pracuje p. Prade nad 
odwróceniem niebszpieczeństwa, grożącego nie- 
mieckości przez to, że Czesi zam eszkali w Wie- 
dniu chcą urządzić w najbliższą niedzielą wy: 
ciecskę w górę Dunaju w uroczą okolicę t. zw. 
Wachau. Wynajęli oni jug cztery okręty pa- 
rowe, które wczesnym rankiem go bm. za- 
brać mają na swe pokłady czeskie drużyny i 
zawieść je de Wachau. I znów niemiecoy agi- 
tatorzy podnieśli wrzawę z tego powodu i agi- 
tują namiętnie przeciw zamierzonej wycieczce 
czeskiej. Wójtowie gmin, położonych w dolinie 


spraw wewnętrznych telegramy, w których sa- 
powiadają niemal wybuch rewolucyi na wypa- 
dek, jeżeli Czesi istotnie przyjadą tam 24go 
czerwca, gdyż w dniu tym mieszkańcy miej- 
soowi urządzają zabawy ludowe, palą ognie 


dziny młodej uozonej. Panna Giorgiewiczówna 


Wachau, nadsyłają do p. Pradego i do ministra 


Rok 1906. 


OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWĄ 
. przyjmuje wyłącznie : 
Ajencya dzienników Sokołowskiego we Lwówie 
Pasaż Hanamana 1. 9. 
Ceny ogłoszeń: 
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 
stronicy: 
wiersz petitowy albo jego miejsce 20h. 
W drobnych ogłoszeniach: 
tłustym petitem za każde słowo 4 h, 
tłustym garmondem „ h. 
koresp. prywatne s 5 8 h. 
Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia: wiersz petitowy albo je- 
go miejags Jard . . Oh 
Reklamy po kronice wiersz petit. 1 k. 
Ogłoszenia na czele numeru 


LU 


gods. 8 m. 29 


Długość dnia godzin 15 m. 58 
7m. 22 


Przybyło dnia od wezorej O m. 


B 


świętojańskie — i nie chcą, aby oboy intruzi 
mącili im wesołe chwile. Deputacya antysemi- 
tów i niemieckiego stronnictwa ludowego była 
już w tej sprawie u ministra Pradego z prośbą 
o interwencyę, a on przyrzekł uczynić wszyst» 
ko, oo leży w jego mocy, aby ta wycieczka 
Gzezka nie przyszła do skutku. 

Na wszechnicy tutejszej odbyła się wozo- 
raj promocya młodej Serbki, panny Julii Gior- 
giewicz, na doktorkę filozofii. Promocya odbyła 
się w obaceności posła serbskiego d ra Wuicza 
i licznego zastępu znajomych i przyjaciół ro- 


jest sierotą po oficerza i właścicielu dóbr i ma 
obecnie lat 24. Otrzymała ona wychowanie sta- 
ranne w klasztorze Notre Dame de Sion, w r. 
1901 zdała maturę gimnazyalną, poczem po- 
święciła się studyom historycznym, i napisała 
bardzo cenną monografię o wojewodzie serb- 
skim Janie Monasterlym. Podobno młoda do- 
ktorka ma narzeczonego, a ślub jej odbyć się 
ma w jesieni. 


Delegacye wspólne. 


Wiedeń. W dalszym ciągu posiedzenia de- 
legacyi austryackiej del. Tollinger wyraził 
zadowolenie z powodu, że pokój w Europie nie 
został zakłócony; znaczna ozęść zasługi w tem 
przypada trójprzymierzu. Mówca podniósł je- 
dnsakke, że na Bałkanie Niemcy nie okazały 
się przyjaznemi dla Austro-Węgier i bezwzglę: 
dnie strzegły swoich interesów ekonomicznych. 
Mówca wskazał dalej na agitacyę wioską w 
Albanii i zarządzenia wojskowe nad granicą i 
zapytał, czy Austro Węgry są tak agresywne, 
iżby tego Wisohy musiały się obawieć. Mówca 
wskazał też na wiadomość, której stąd nie za- 
przeczono, że Serbia przygotowuje alians z 
Włochami i z Czarnogórą, nietylko ekonomi- 
czny. lecz takźe wojskowy, oo tworzy już koa- 
licyę, mającą na celn wyprzeć Austryę z Bo- 
śni. Mówca kończy apelera do ministra . spraw 
zagranicznych, by całą swą uwagę zwrócił na 
Balkanio ku Rumunii, która jedyna okazała się 
zawsze względem nas lojairie i przyjaźnie ; ja- 
koteż by minister zwracał baczną uwagę na 
sprawę węgierską. 

Del. Śteiner występował w dłuższej mo- 
wie przeciw Węgrom, podnosił, iż są wszędzie 
protegowani, i domagał się, aby od roku 1907 
ustała wspólność dochodów z ceł. Zakończył te- 
mi słowy: „lady Anustryi stoją za rządem an- 
stryackim, póki z oałą stanowczością będzie 
bronił interesów Austryi. Jeśli z miejsca mia- 
rodajnego okazanoby dalsze Śltępstwa dla żą- 
dań węgierskich, wtedy ludy Austryi będą wie- 
działy jak bronió swychinteresów i mona:chii*. 

Delegat Schlegel omawia również ob- 
szernie kwestyę węgierską, mówiąc, że w zna- 
ozenia międzynarodowem samodzielnem pań- 
stwem jest wspólna monarchia austro-węgier- 
ska, a nie same Węgry. Wskutek ustenowie- 
nia samodzielnej taryfy celnej, Węgry będą 
mogły w przyszłości zawrzeć z innemi pań- 
stwami traktaty handlowe, które mogą się 
zwrócić przeciw Austryi. Unia personalna bę- 
dzie tylko zainaugurowaniem zerwania wspól- 
ności, którego dalszem następstwem będzie 
wyodrębnienie Gła'icyi, craz Dalmacyi, Bośni 
i Hercegowiny, które już i teraz uchodzą za 
prowinoye lenne Węgier. Stosunki te stanow- 
cze należy wyjaśnić. Mówca podnosi, iż 
dopóki te fundamentalne kwestye nie bę- 
dą uregulowane, to on nie mośc głosować 
za etatem wspólnym — a w końcu oświad- 
oza, że będzie głosował za rezolucyą delegata 
Steinera. 

Przewodniczący ks. Lobkowitz oświad- 
cza, że ponieważ rezolucya del. Steinera zosta- 
ła popartą dostateeznie, przekazuje ją komisyi 
budżetowej. 

Delegat Delugan domaga się ko- 
rzystnego załatwienia kwestyi uniwersytetu 
włoskiego w Austryi, przez co przyjazne sto- 
sunki Austryi z Włochami jeszcze bardziej się 
zacieśnią. 

Delegat Klofacz polemizuje z exposé 
hr. Grołuchowskiego. Ludność czeska nie poj- 


misę 
A r 


dzinie nazywaliśmy Olenią, miała wtedy lat 
ośmnaście, była dość słuszna i smukła, prześli- 
cznie zbudowana i przecudnej urody. Prawdzi- 
wie klasyczna piękność, ale nie z tych piękno- 
ści bez duszy i wyrazu, przeciwnie miała ona 
w twarzy nadzwyczaj delikatnie wyrzeżbionej 
o najszlachstniejszym owalu, przecudue, duże, 
wyraziste oczy, o długich, czarnych rzęsach, 

Meem RA cienkie łuki brwi, delikatny, su- 
chy, trochę orli nosek, usta cudne, małe iświe- 

żutkie. Koloryt twarzy był niezwykły. Miała 

cerę Hiszpanki, a więc trochę ciemną, ale nie 

śniadą, przeciwnie inkarnacya była cieniowa- 

na i kolorowana. Policzki lekko zaróżowione. 

Przytem była ons tak nieświadoma swojej 

piękności, tak prosta, naturalna, poczciwa 

a pełna dziewiczego sromu, że nietylko wszyscy 

się zachwycali jej urodą, ale i ubóstwiali ją 

dla jej pięknych, iścia niewieścich przymiotów 

duszy. 

Matka moja mieszkała z Olenią w dru- 

giej kamienicy na pierwszem piętrze z wido- 

kiem na źródła i promenadę. Głrottger przyje- 

chal popołudniu po 8-ciej. Około Btej kazała 

matka moja prosić go na herbatę. Tam ujrzał 

on moją kuzynkę i odrazu zapłouął jak „sło- 

miane strzechą“. Matka moja i kuzynka były 

|dla Grottgera uprzejme, ale z wielką rezerwą, 
gdyż to, co odemnie słyszały o wypadkach 

ostatnich dni, przeraziło je. Trzeba sobie wyo- 

brazić różnicę w pojęciach, jakie były temu. 

pół wieku wstecz, wśród skromnych, patry- 

| archainych stosunków wiejskich w porównaniu 


Grottger z nami jadał, 
towarzyszył w wycieczkach  powozowych. 
Wkrótce wyjednał, choć nie bez trudności u 
mojej matki pezwolenie, że na tem jednem 
płótnie, które ze sobą przywiózł, namaluje Ma- 
donnę, do której kuzynka moja miała mu po- 
zwolić wziąć za motyw rysy swojej twarzy. 
Zrobił się z tego prześliczny obraz, pół poezyi, 
pół prawdy. Głrottger wymalował Olenię en face 
z gładko na plecy i ramiona spływającymi, roz- 

uszczonymi włosami i wieńcem róż na ciemnych 
jej wlosach. Pod śliczną szyjką jej było widać 
suknię koloru bardzo ciemno-niebieskiego. Z às- 
leka patrząc, występowała z ciemnego tła tyl- 
ko twarz o ślicznym panieńskim owalu, z o- 
oczyma o ną pół spuszczonych powiekach; na 
głowie wieniec z blado-różowych róż. Ciemne, 
rozpuszczone włosy, ciemno-nisbieska suknia 1 
ciemne tło prawie spływały się w jeden cień. 

Madonna ta było to coś tak idealnego i 
poetycznego, że nigdy sobie tego nie daruję, 
żem jej ze sobą nie zabrał, Grottger zatrzymał 
ją, gdyśmy Krynicę opuszczali, aby w Krako- 
wie kazać dorobić do tego obrazu odpowiednie 
ładne ramy. 

Niestety, nie mogłem nigdy dociec, co się 
później z tym obrazem stało. Nie przeboleję, że 
on dla mnie przepadł. 


do dzisiejszych. 
rzechadzał się i 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


| | ” 

muje tego, aby Prusy mogły być przyjacielem 
Austryi, oraz jak można mówić z takim en- 
tuzyazmem 0 przyjaźni z Włochami, gdy 
rówuocześnie wysyła się ozeskie pułki na 
południe, celem wzmoonienia ga nizonów nad 
granicą włoską. Cesarz niemiecki przybył do 
Wiednia, destawszy przedtem wszędzie ko- 
sza. Austrya niepotrzebnie z powodu Nie- 
miec naraża się na nieprzyjaźń oałej Euro- 
py. Mówoa zwraca się przeciw ekspansywnsj 
polityce Niemiec, które wyparły Austro- 
Węgry z półwyspu bałkańskiego. @dyby dy- 
piomacya austryacka uprawiała politykę po- 
kojową, moglibyśmy znaleść odbyt dla na- 
szych towarów na półwyspie bałkańskim. Mów- 
ca jest za porozumieniem z Rosyą i kończy 
rezolucyą, wzywającą rząd, aby reprezentan- 
tom swoim na konferencyę pokojową w Ha- 
dze dał ścisłe instrukcye, dążące do ogólnego 
rozbrojenia. 

Del. Romańcznk oświadcza, że jako 
Rusin, ze stanowiska narodowego, nie ma nio 
do zarzucenia trójprzymierzu. Rusini nigdy 
nie zajmowali stanowiska nieprzyjaznego wo- 
bec obu państw sprzymierzonych, a zwłaszcza 
wobec Niemiec, do których co roku emigrują 
tysiące robotników ruskich i gdzie znajdują 
zarobek, oraz poznają instytucye zachodnio 
europejskie, których niestety, nie mają we wła- 
snej ojozyźnie. Toż samo tylko z zadowoleniem 
może mówca powitać przyjazny stosunek Au- 
stro-Węgier z Rosyą, jednak pragnąłby, aby 
Austro-Węgry jako przyjaciel Rosyi, bez mie- 
szania się w jej wewnętrzne stosunki, zwróciły 
uwagę tego państwa, że jest wskazanem za- 
prowadzenie porządku konstytucyjnego w in- 
teresie samej Rosyi. Jeżeli monarchia austrya- 
oko-węgierska nie ma na zewnątrz dostateczne- 
go wpływu, to winna temu jej polityka we- 
wnętrzna. Stosunki w Macedonii, Albanii i na 
Krecie domagają się szybkiego uregulowania. 
Właśnie teraz upływa 40 lat od bitwy pod 
Sadową, która tak wewnętrzną jak i zewnę- 
trzną politykę monarchii zwróciła na nowe to- 
ry. Ze stanowiskiem monarchii wobec Niemiec 
musiało także zmienić się stanowisko Niemców 
w Austryi od roku 1867. Dawniej mieli oni 
niezaprzeczoną przewagę w całej monarchii, 
później zaś zrzekli się swych pretensyj naro- 
dowych do Galicyi. Uczuli, że nie będą mogli 
utrzymać się wobec innych narodowości pań- 
stwa i dlatego w Galicyi dali Polakom hege- 
monię. Poszło to tak daleko, że Głalicya już 
wówozas otrzymała stanowisko wyjątkowe. To 
stanowisko wyjątkowe wyszło na korzyść wy- 
łącznie narodu polskiego, a Rusini dostali się 
w jak najgorsze położenie zarówno przez u- 
atawodawstwo, jakoteż o wiele więcej przez 
administracyę. Bez względu na to, czy rządy 
zmieniały się w Galicyi, panował zawsze je- 
den i ten tam system upośledzenia i ucisku 


Rusinów. 
Jednakże nie powinno się postępo- 
wać dalej tak, jak obecnie, np., że się ar- 


mii wspólnej używa do stłumienia zupełnie le- 
galnego ruchu na rzecz reformy wyborczej. 
Musi to wyjść na szkodę państwa, jeżeli taki 
system będzie nadal stosowany. Już teraz pa- 
nuje w Głalicyi ogromne wzburzenie wśród 
Rusinów z powodu tamtejszej administracyi. 
Jeżeli tak będzie dalej, to wzburzenie będzie 
oczywiście wzrastało, a stosunki etnograficzne 
i położenie geograficzne Głalicyi wskazują, jak 
niebezpiecznem i szkodliwsem dla całego pań- 
stwa jest takie wyburzenie ludności, W Rosyi 
także Rusini obudził się, a wobeo tego Rusini 
w Głalicyi nie pozwolą, by ich dłużej uci- 
skano, 

Ponieważ atoli ciągle jeszoze trwa polity- 
ka wprost wroga Rusinom i pomimo wszel- 
kich zmian rządów nie ustaje, Rusini mu- 
szą zająć stanowisko opozycyjne zarówno wzglę- 
dem rządu austryackiego, jak i względem rzą- 
du wspólnego. Mówca będzie głosował przeciw 
budżetowi. 

Del Straucher krytykował instytucyę 
delegacyi i omawiał sprawę węgierską, po- 
ozem obszernie zajmował się kwestyą żydow- 
ską w Rumanii, która pomimo zobowiązań, 
wynikających z traktatu berlińskiego, nie u- 
dzieliła żydom równouprawnienia, do czego 
jest obowiązaną. Następnie omawiał zajścia 
w Białymstoku, a skończył apelem do ministra 
spraw zagranicznych, aby zajął się losem po- 
zostałych poniewinnie zamordowanych ofiarach 
w Rosyi. 

Na tem obrady przerwano. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 22 ozerwoa. 
(Uprzsejma biwrokracya w magistracie. — Kupno 
gruntu „Sobka*. — Formalistyka w Radzie i in- 
teres obywateli. — Naftowe oświetlenie. — Sprawy 
budowlane). 

Na wozorajszem posiedzeniu Rady miej- 
skiej na wniosek nagły r. Neumana uchwalono 
udzieliś subwencyi 250 koron na wydanie po- 
pułarnej broszurki patryotycznej o  Bartoszu 
Głowaokim, która będzia rozdawana włościanom 
w dzień odsłonięcia pomnika Głowackiego. — 
Następnie r. Piatowski uskarżał się, że szef de- 
partamentu przemysłowego w magistracie radca 
Fischer niegrzeczny jest dla stron przychodzą- 
cych do jego biura. Potem imieniem sakoyi II 
finansowej r. dr. Btesłowioz referował o sprawie 
kupna gruntu przy ulicy Wuleckiej. Referent 
imieniem sekcyi porobil rozmaite „zastrzeżenia* 
a mianowicie wyraził powątpiewanie, cay jest 
wskazanem ze względów hygienicznych budo- 
waó szkołą na tym gruncie, ozy opłaci się ka- 
nalizować go itd. Zaś o stronie finansowej, 
której omówienie należało do referenta sekcyi 
H, nie wspomniał ni słowem. Wniosek przed- 
stawił: kupió — ale z tem zastrzeżeniem, by 
właściciele odstąpili darmo tę część gruntu, która 
kiedyś ma przyjść pod regulacyę dregi Wule- 
ckiej do szerokości 20 metrów, jakkolwiek taka 
regulacya nie jest jeszcze uchwalona. — R. Bli- 
wiński bardzo ostro skrytykował ten referat. 
Podniósł, że sekcya nie nie mówi o swoich 
sprawach, to jest o finansowej stronie, a wdaje 
się w ocenę techniczną, do której nie ma fa- 
chowych kwalifikacyi, a którą Rada powierzyła 
już była specyalnej komisyi, złożonej z 8-ch 
fachowców. Opozycya sekcyi II w tej sprawie 
1 ten jej referat są bardzo dziwne. Wygląda to 
jakby komuś zależało na tem, by zepsuć ten 
interes. Jeśli sekcya jest zdania, że sążeń tego 
gruntn nie wart jest BO kor., to niech powie to 
otwarcie. Każdemu wolno mieó swoje zdanie, 
ale krytym aetychem nie wolno podjeźdżać 
spraw. 

R. Pawlewki jest za zakupieniem tego 
gruntu po cenie Ś0 kor. i bez odstępowania 
darmo pasa gruntu, ale nie godzi się na to, by 
tam postawió szkołę. — R. Rawski uspokoił | 


Radę, że potrzeba skanalizowania gruntu nie 
może nikogo zatrważać, gdyż w dzisiejszym 
stanie rozwoju nauk technicznych, tego rodza- 
ja przedsięwzięcia są bardzo łatwe i dają się 
tanio przeprowadzać. R. Hudec radzi, 
by długo nie dyskutować, bo każda godzina 
dyskusyi podnosi wartość gruntu i utrudnia 
kupno. Mówca bardzo jest niezadowolony z te- 
go, że wraz z projektem kupna nie pr.zedłożo- 
no Radzie obliczeń kosztów kanalizacyi gran- 
tu. — Dyskusyę zamknięto. W głosowaniu pier- 
wotny wniosek sekcyi II o reasumcyę pierwszej 
uchwały w tej sprawie upadl znaczną bardzo 
większością, również upadł pozytywny wnio- 
sek tej sekcyi o kupno z zastrzeżeniem odstą- 
pienia kawałka gruntu pod drogę darmo. Na- 
stępnie bez dyskusyi z referatu r. Neumana 
powzięto statutem wymaganą drugą uchwałę 
w sprawia kupna tego grantu. 

Pan prezydent zaproponował, 
pod obrady nie postawioną na porządku dzien- 
nym sprawę parcelacyi gruntów podominikań- 
skich, am to dlatego, 


PRZEGLĄD z dnia 28 Ozerwca 1906. 


nia wszystkich obywateli, ale niemożliwem jest 
zreformowanie ustaw rosyjskich przez jedną noc. 

Lewin oświadcza, że Rosya przy uregulowa- 
niu kwestyi śydowskiej nie powinna brać przykładu 
z Rumunii, lecz z Francyi, Anglii, lab Niemiec. 
Jestem żydem — powiedział mówca — i nie mam 
prawa mieszkać w stolicy, a po zamknięciu sesyi 
natychmiast mnie stąd wypędzą! 

Sala była przepełniona, gdyż mieli odpowia- 
dać na interpelacye ministrowie: spraw wewnętrz- 
nych i sprawiedliwości, Sprawozdawca komisyi do 
opracowania regułaminn podaje do wiadomości, że 
otrzymał z Londynu i z Paryża pisma z propozy: 
cyą do członków dumy utworzenia grupy parlamen= 
tarnej sądów rozjemczych, 

Duma przyjęła tę propozycyę 
wśród żywych oklasków. 

i Następnie minister sprawiedliwości odpowia- 
dał na interpelacye. Duma słuchała jego wywodów 


jednomyślnie 


by wziąć | spokojnie i uważnie, Następnie minister spraw we- 


oka w Krakowie, mianowicie Wilusz do VII, 
a Murdzyński i Jasnos do VI klasy, Do nauki 
nie mieli widocznie ochoty; ostatecznie szkołę 
porzucili i stali się „prywatystami”. We wrze- 
śniu 1905 r. zawarli z sobą bliższą znajomość 
i przesiadując razem w kawiarniach, tworzyli 
różne kombinacye w celu pozyskania tak po- 
trzebnych im i upragnionych pieniędzy na 
różne zabawy. Wreszcie wpadli na oryginalny 
pomysł urządzania wieczorków na cele patryo- 
tyczne; pierwszy miał być na wdowy i siero- 
ty po rodakach pdlsgłych w Mandżuryi. Wie 
czorki miały być tylko sposobnością do sprze- 
dawania programów i biletów na własną ko- 
rzyść bez urządzania jakichkolwiek produkcyj. 

Powziąwszy plan, przystąpili zaraz do 
wykonania. Edward Murdzyński zamówił w 
drukarni Anczyca 100 sztuk programów z szu- 
mnym napisem: „Wieczorek muzykalno-wokał- 
ny“ mający się odbyć staraniem uozniów gi- 


wnętrznych Btołypin zabrał głos i przyznał, że ze | mnazyalnych dnia 10 października 1908 r. w 


strony administracyi policyjnej w niektórych wy 


że każda zwłoka w lecie | padkach popełniono „nieprawidłowości*, zapewnia 


w dniach pogodnych dla budowniczych znaczy | jednakże, że wszyscy fankcyonaryusze kochają oj- 


bardzo wiele. 
wszystkich sekoyach. Chodzi tylko o wzięcie 


Sprawa jest już załatwiona we | czyznę! (Okrzyki: „Dość!“ — Prezydent dzwoni). 


„Bząd musi postępować energicznie i utrzy - 


jej na porządek obrad. Wywiązała się, jak te; mywać porządek. Policya wśród zaburzeń wypeł- 


zawsze w naszej Radzie być mnsi, długa jak 
wąż morski dyskusya „formalna“. Przeciw pod- 
dania sprawy pod obrady przemawiali rr. Pa- 
wlewski, dr. Pisek, Czarnecki i Hudec; za 
wzięciem sprawy na porządek rr. Ciuchciński, 
Makowicz i Neuman, którzy wskazywali na to, 
że obywatele mają prawo żądać, aby przez 
bezmyślną formalistyką nie narażać ich na 
straty. Wreszcie z powodu, że opozycya zaczę- 
ła przybierać charakter namiętny; pan prezy- 
dent cofnął swoją propozycyę. 

Załatwiono sprawę regulacyi ulicy Oetne- 
rowskiej w ten sposób, że pan Liserman ma 
gminie odstąpić 97 sąśni[ ] gruntu pod ulicę 
po 25 kor. za sążeń( |. — Z kolei r. Laskowni- 
oki referował o sprawie objęcia przez gminę 
we własny zarząd oświetlenia naftowego w mie- 
ście. Referent wnosi, by od dnia 1 września 
miasto objąło oświetlenie naftowe we własn 
zarząd i w tym celu zbudowało na gruntach 
starej rzeźni magazyn na przybory i zbiornik 
betonowy na naftę za cenę 2.200 koron. Może 
być, że ta kwota zmniejszy się, a to dlatego, 
że już po wypracowaniu odpowiednich obliczeń 
postanowił zarząd gazowni powiększyć liczbę 
gazowych latarń o 160; o tyle więc zmniejszy 
sią liczba latarń naftowych. Zarząd okwietle- 
nia pato moko objąć ma miejski urząd budo- 
wniosy. — dyskusyi r. Jonasz podniósł, iż 
skandalem jest, że w r. 1906, kiedy już vaj- 
mniejsze miąsteczka na MŚzląsku, Morawach 
i w Czechach, a nawet we Włoszech mają 
oświetlenie gazowe lub elektryczne, stołeczne 
miasto Lwów ma jeszcze znaczną liczbę latarń 
naftowych. Mówca obawia się, że przez miasto 
prowadzona administracya tego oświetlenia „ku- 
likowskiego* będzie bardzo kosztowna. Jeśli 
przedsiębiorca trzymał około 40 ludzi, to mia- 
sto będzie ieh musiało zatrudnić pewno s 80. 
Najwięcej miasto straci na tem, że nie będzie 
miało z kogo grsywien ściągeó za sle oświetle- 
nie. Mówca radzi rozpisać konkurs, a może in- 
ny przedsiębiorca lepiej będzie wywiązy wał się 
z tego zadania, niż dotychczasowy, pan Rel- 
nisch. — Tego PRO EO zdania był r. Neuman. 
Obawia się on biurokracyi i kosztownej admi- 
nistracyi. Oświetlenie naftowe we Lwowie na- 


lieży uważa za tymozasowe malum necessarium 


i dlatego nie można brać tego przedsiębiorstwa 
w zarząd miasta, inwestować w tę awanturę 
pieniądze i angażować ludzi, którzy potem bę- 
dą mieli rozmaite pretensys do miasta. —R. Ma- 
kowicz domaga się odesłania sprawy do sekoyi 
H. — R. Pawlowski w ironicsnym tonie zgła- 
sza wniosek o „wraucenie sprawy do kOsza*.— 
Dwudziestu jeden głosami przeciw dwudziestu 
uchwalono sprawę odroczyć. 

Z kolei powzięto „piatoniosną* uchwałę 
w sprawie regulacyi i niwelacyi górnej oxęści 
ulicy Wronowskich i ulicy Ohodorowskiego. 
Przyjęto linię regulacyjną i plan, oraz koszto- 
rys regulacyi i niwelacyi, obliczony na 81.000 
koron, ale z tem zastrzeżeniem, że plan ten ma 
być wykonany dopiero wtedy, gdy właściciele 
przydrożnych gruntów oprócz zaofiarowanych 
pasków gruntu przyczynią się także gotówką 
w odpowiednich kwotach do pokrycia kosztów. 

Wreszcie rozpatrywano podanie pp. Pod- 
horodeckiego, Tarenkoczego i Bełtowskiego w 
sprawie utworzenia nowej ulicy między ul. Peł- 
czyńską 8 ulicą Stryjską. Panowie ci nabyli 
niedawno od jenerala Brudermana grunta, po- 
łożone na stromem wzgórzu pomiędzy temi 
dwiema ulicami. Pragną zabudować to wzgórze 
w ten sposób, że utworzą na niem ulicę „pry- 
watną*, tj. u wejścia i wyjścia zamkniętą przaz 
bramy. W pierwotnym plania proponowali oni 
takie wytknięcie ulicy, że spadek jej wynosić 
miał 9'/,, Magistrat odrzucił im ten plan jako 
zasadnioso niemożliwy. Wtedy przedłożyli oni 
nowy, w którym ulicę wytknęli w serpentynie 
ze spadkiem 6'/,. Magistrat plan ten akcepto- 
wał, zań sekoya III nok alila odrgució go s tej 
przyczyny, że uważała ona za niestosowne do- 
puszczać do tworzenia taw. ulio prywatnych, 
które w rzeczywistości są zawsze publicznemi, 
a nazywają się dlatego „prywatnemi*, by mogły 
nie odpowiadać warunkom, przepisanym dla ulio 
publicznych. — Bada akoeptowała to stanowi- 
sko sekoyi i przeszła do porządku nad prośbą 
właścicieli owych gruntów. — Ponieważ jednak 
połączenie ulicy Stryjskiej z Pełozyńską jest 
rzeczywiście potrzebne, więc by módz dać dy- 
rektywę i wskazać warunki, jakie mają spełnić 
ci, którzyby w przyszłości choieli utworzyć po- 
dobną przecznicę, uchwalono polecić magistra- 
towi, by opracował i przedłożył Radzie dokła- 
dne pomiary i plany całej przestrzeni, położo- 
nej między ul. Pełczyńską a Stryjską. 

Na tem już około 10 wieczorem posiedze- 
nie zamknięto. 


Wypadki w Rosyi. 


Petersburg. Na posiedzeniu dumy obradowa- 
no nad wnioskiem o równouprawnieniu obywateli 
rosyjskich, Szereg mówców przemawiał za równo- 
uprawnieniem kobiet i żydów. Aładin podniósł, iś 
kobietom zawczasu należy da równouprawnienie, 
gdyż inaczej same sobie je wezmą. Bzozególnie 
trzeba uwzględnić żyjące w Rosyi kobiety muzuł- 
mańskie. Mówca żąda zniesienia przywilejów, przy- 
wiązanych do stanowisk wysokich fnnkoyonaryu- 
szy, oraz przywilejów szlachty, a zakończył słowa- 


nila swe obowiązki. Zabito 286 funkcyonaryuszy 
policyjnych, a zraniono 388%, 

(Okrzyki: „To mało!“ — Gwixdanie i ironi- 
ozne wykrzykniki), 

Prezydent powstaje i powiada, że w tej sali 
każdemu przysługuje wolność słowa. 

Minister kończy oświadczeniem, że rząd bę 
dzie działał, jak Żołnierz na posterunku, który 
starej strzelby nie może rzució, zanim nie otrzy- 
ma nowej. — (Gwizdanie, Wołania: „Dobó!“ 
Wrżuwa). 

Kwiążę Urussow, były pomocuik ministra spraw 
wewnętrznych, wskazuje na ciemne moce, które pa- 
raliżują dobrą wolę ministrów. 

W płomiennej, oklaskami przerywanej mowie 
potępił poseł żydowski Winawer rozruchy antiży- 
dowskie. Obu tych mówców żywo oklaskiwano, Po 
przemówieniach poałów Nabokowa i Rodiczewa po- 
wstał minister spraw wewnętrznych Stołypin, chcąc 
odpowiedzieć na ich uwagi. W tej chwili zerwała 
się ogromna burza. Wołano do ministra; „Podaj 
się pan do dymisyi/* Prezydent bez przerwy 
dzwonił. r 

Stołypin oświadcza, że krzykiem tym nie da 
Się odstraszyć, bo ma czyste sumienie, 

Ponowna długotrwała wrzawa, Ministrowie 
opuszczają salę wśród gwizdów i okrzyków: „Krwią 
zbryzgani morderoy !* 

Prezydent na godzinę przerywa qosiedzenie, 

Wśród ogólnego spokoju posiedzenie otwarto 

„ponownie. Dyskusyę nad interpelacyami odroczono 
poczem Izba obradowała nad wnioskiem 33 posłów 
o zniesienie wielkiej własność ziemi. 

Odrzucono 140 głosami przeciw 78 wniosek 

o przekazanie tego wniosku komisyi. Jest to pier 
wsza klęska t. zw. „stronnictwa pracy“. 
Petersburg. Do Now. Wrem. donoszą z 
Sabastopola, że w pierwszym batalionie artyle- 
ryi fortecznej wybuchły zaburzenia. Kilku 
podoficerów odmówiło posłuszeństwa. Z tego 
powodu batalion rozbrojono i wytoczono śledz- 
two. Wobec tego dugi batalion oświadczył 
swoją solidarność z pierwszym i obsadził pół- 
nocne baterye nadbrzeżne, wrócił jednak do 
koszar, ponieważ piechota zewsząd go otoczyła. 
Do Wieku XX donoszą z Biarania, że w 
tamtejszym obozie wojskowym wybuchły roz- 
ruchy. Żołnierze poozęji strzelać w powietrze, 
tak, iż oficerowie musieli opuścić obóz. W no- 


sali „Sokola“, Na pierwszej stronie programów 
wydrukowano uwagę, że dochód z wieczorku 
jast przeznaczony na rzecz wdów i sierót po 
rodakach, poległych na Wschodzie. Programy 
wykupił z drukarni Jasnos, uzyskawszy na ten 
cel potrzebną kwotę ze sprzedaży kołdry i 
płusecza, 

Sprzedażą programów zajęli się obwinieni 
zaraz po odebraniu ich z drukarni, Naprzemian 
dwóch z nich wchodziło do sklepu lub do mie- 
szkania upatrzonej osoby i prosiło bardzo grze- 
cznie, aby pan dobrodziej lub pani dobrodziej- 
ka raczyła zaszczycić swą obecnością wieczo- 
rek, który na tak szlachetny cel urządza mło- 
dzież szkół średnich w Krakowie. Cen biletów 
na programach nie było; obwinieni podawali 
je ustnie w miarę okoliczności. Pracowali bar- 
dzo gorliwie, bo w przeciągu 10 dni obeszli 
większą ozęść kupców, lekarzy i adwokatów, 
spotykając się wszędzie z dużą życzliwością i re- 
alnem poparciem. Programy, uprawniające do 
wstępu na wieczorek, kupowano chętnie i pła- 
cono za keżdy co najmniej po 2 korony, a nie- 
raz znacznie więcej. W ten sposób zebrali ob- 
winieni, według wlasnego przyznania, około 
400 koron w samym Krakowie. Wyczerpawszy 
wkrótoe zapas programów, zamówili drugi na- 
klad; tym razem 160 sztuk i postanowili udaó 
się z niemi w trójkę do Liwowa. Murdzyński 
musiał pozosta w Krakowie, ponieważ prze- 
puścił swój udział z datków krakowskich i nia 
miał pieniędzy na koszta podróży do Lwowa. 
Przyjaciele przyrzekli nadesłać mu xasiłek za 
spodziewanego we Lwowie plonu. Obietnioy 
nie dotrzymali, mimo, że w stolicy kraju ze- 
brali sporo pieniędzy. We Lwowie zastosowali 
wypróbowaną w Krakowie praktykę ze sprze- 
dażą programów. Obchodzili sklepy, urzędy, 
osoby prywatne i jako reprezentanci komitetu 
młodzieży spotykali się wszędzie z wielką áy- 
czliwością. We Lwowie przedstawiali się jako 
studenci lwowsoy, a dla odwrócenia nwagi pu- 
bliezności zalepili na programach wydrukowa- 
ną firmę krakowskiej drukarni Anczyca marką 
Towarzystwa szkoły ludowej. wyjaśniając ofia- 
rodawcom, ża 10%/, uzbieranych datków prze- 
znacza, młodzież na rzecz tej inetytnoyi. 

We Lwowie bawili przez 6 dni i zebrali 
tam, jak sami przyzneją, oo najmniej 500 ko- 
ron. Pieniędzy wszakże nie wywieżli ze Lwo- 
wa, lecz pozostawili ja w tamtejszych restau- 
racysoh i kawiarniach, przegrali w karty; s po- 
zostałą resztą 50 kor. pojechali do Przemyśla, 
Gdzie przepędzaili jedną noc, a stamtąd powró- 
cili do Krakowa. Po powrocie Wilusz i Jasnos 


cy spalono magazyn broni. Żołnierze odmówili | spotkali się z Murdzyńskim; ten był na nich 


pełnienia służby. 

Dziennik Duma donosi, że 4-ta kompania 
stojącego w. Petersburgu pułku wyborskiego 
postawiła pewae żądania i zawiesiła służbę; po 
spełnieniu żądań wróciła do służby. 

Warszawa. Sąd wojenny skazał trzech 
żydów za zamordowanie policyanta na karę 
śmierci. 

Petersburg. Do Słowa donoszą s Rygi, że 
położenie w Inflantach, zwłaszcza zaś w okrę- 
ga Walk jest bardzo niepokojące. Do tegoż 

isma donoszą z Rybińska, że strejk robotni- 
Ew okrętowych grozi poważnemi zaburzenia- 
mi. Również wśród kolejarzy panuje wrzenie. 

Do Słowa donoszą z Odessy, że sąd wo- 
jenny skazał 8 chuliganów z powcdu napadów 
i rabunków na rozstrzelanie, oświedozył się 
jednak za złagodzeniem tego wyroku. 

Białystok. Pop, u którego znaleziono cały 


| 


chwilowo obrażony z powodu nieprzysłania 
pieniędzy i głośno zauważył, że „z takimi po- 
dłymi ludźmi nie chce mieć nio więcej do ozy- 
nienia“. Z powodu naprężenia stosunków, Wi- 
lusg i Jasnos działali nadal na własną rękę 
w Krakowie bez udziału Murdzyńskiego i roz 
sprzedali resztę programów, zebrawszy kwotę 
około 100 koron. 

Obwiniony Jasnos wystąpił wszakże wkrót- 
ce z komitetu, złożonego z siebie i Wilusza i 
utworzył nowy osobny komitet z siebie i Mur- 
dzyńskiego. Nowa spółka postanowiła urządzić 
jeszcze jeden wieczorek i to dnia 16 grudnia 
z. r. w Sali „Sokoła* na „rodaków, cierpiących 
nędzą w zaborze rosyjskim*. Programy i bile- 
ty, wykonane w drukarni Koziańskiego, sprze- 
dawali w Krakowie, gdzie zebrali 56 koron, 
potem po sklepach w Tarnowie i w Gumni- 
skach w zarządzie dóbr ks. Sanguszki, gdzie 


skład zrabowanych u żydów w Białymstoku | uzyskali blisko 60 koron. Z Tarnowa pojechali 


towarów bławatnych, nazywa się Stanislaw- 


do Rzeszowa, gdzie rozaprzedali biletów wstę- 


skij i zajmuje w hierarchii prawosławnego du- į pu blisko za 5O koron, a następnie do Lwowa, 
chowieństwa takie stanowisko, jakie w kato- | który się okazywał Spar: Twa i tu w prze- 
r 


licyzmie zajmują kanonicy. Ten zaś urzędnik 
rosyjski, u którego unaleziono cały skład złotych 
i srebrnysh rzeczy, zrabowanych u żydów, na- 
zywa się Popławskij i jest wysokim urzędni- 
kiem w Banku państwa. 

Petersburg. Korespondent jednego z pism 
rosyjskich, wysłany do Białegostoku dla zbada- 
nia na miejscu okoliczności, towarzyszących 
rozruchom, opowiada następującą anegdotę: Na 
ulicy w Białymstoku spotkałem się ze znajo- 
mym pułkownikiem, który szedł z żoną i syn- 
kiem. Zaczynam więc z nim rozmowę o rozru- 
chach i wspominam o tem, że jest podejrzenie, 
ik żołnierze brali udział w rabowanin sklepów 
żydowskich. Na to pułkownik zapewnia mnie, 
że podejrzenie to jest znpełnie nieuzasadnione 
i że żołnierze absolutnie nie splamili się udzia- 
łem w rabunkach. W tem odzywa się mały sy- 
nek pułkownika: U naszego dieńsaczyka (sługi 
oficerskiego) jest ośm zegarków złotych, zabra- 
nych od żydów. 


e 14 
Z izby sądowej. 
Kreków, 22 czerwca. 
(„Dobroczynna” młodsieś przed sądem). 

Przed tutejszym trybunałem praysięgłych 
rozpoczęła się dzisiaj rozprawa karna przeciw 
trzem głośnym aranżerom „wieczorków dobro- 
czynnych na wdowy i sieroty po rodakach, po- 
ległych w Mandżłuryi* i słynnego „rautu fiol- 
kowego” na kolonie wakacyjne uczniów szkół 
średnich. Podsądni pełnili także dobrowolnie 
obowiąski kwestarzy daru narodowego w dniu 
8 maja. Są to: Antoni Wilusz, rodem z Kra- 
kowa, Edward Murdzyński, rodem z Rzeszowa 
i Franciszek Jasnos, rodem z Ulanowa, wszys- 
oy prywatni uczaiowie gimnazyalni i wszyscy 
liczą po 19 lat. Obwinieni są częścią e zbro- 
dnię dokonanego, częścią o zbrodnię usiłowane- 
go oszustwa; nadto Antoni Wilasz o przekro- 


mi: są tylko dwie klasy, które uznaie naród ro- | czenie sprzeniewierzenia i fałszywego meldunku, 
syjaki, a to: chłopi i robotnicy! (Oklaski na skraj- | zań Franciszek Jasnos o przekroczenie fałszy- 


nej lewicy). 
Hr. Heyden polemizuje z Aładinem. Gotów 


wego meldunku. 


Wszyscy trzej obwiaieni uczęszozali 


w | do zbierania 


ciągu czterech czy pięciu dni zebrali po skle- 
pach, w BReprezentacyi Tow. wzaj. ubezp. i 
Dyrekcyi kole! państwowych najmniej 800 kor. 
W powrocie ze Lwowa wstąpili do Przemyśla 
na jeden dzień i zebrali około 60 koron; w Ja- 
rosławiu w przeciągu kilku godzin 20 koron, 
wreszcie w Łańcucie 8 kor. 

Po ukończeniu tej filantropijnej podróży 
powrócili obaj do domów i przez pewien ozas 
musieli zaniechać dalszej sprzedaży biletów i 
programów, ponieważ choieli odwrócić od sie- 
bie uwagę, tem więcej, że dzienniki zaczęły 
przestrzegać publiczność przed studentami, 
sprzedającymi programy na wieczorki Wzmian- 
ki pochodziły od osób, które zakupiły progra- 
my na wieczorek, mający się odbyć dnia 10 
października 1905 roku i dopiero tego dnia 
przekonały się, że padły ofiarą łatwowierności, 
ponieważ żaden wieczorek się nie odbył. Ogó- 
łem wszyscy trzej obwinieni pod pozorem wie- 
czorków wyłudzili od różnych osób kwotę, 
przenoszącą 1.500 koron i do winy w tym kie- 
runku się przyanają. 

Obwiniony Antoni Wilusz pracował nie- 
tylko w spółce z Murdzyńskim i Jasnosem; 
umiał on pracować też na własną rękę, o 
czem świadczą następujące fekta: Z początkiem 
lipoa 1905 roku zapoznał się z Augustem Mro- 
czkowskim, uczniem III gimnazyum w Kra- 
kowie. Mroczkowski miał zamiar zdawać po- 
prawkę z matematyki z klasy VII-mej, a Wi- 
lusz ofiarował mu swoją pomoc w nauce. Za- 
częli się więc schodzić częściej, a w rozmowach 
zeszli raz na temat zwiedzenia Głalicyi, do oge- 
go wszakże przeszkadzał brak pieniędzy. Wi- 
lusz opowiedział wtedy Mroczkowskiemu, że 
przeszkoda dałaby się usunąć, bo istnieje ko- 
mitet, mający na celu zbieranie składek dla 
rannych i głodnych rodaków w Królestwie ; że 
mogliby jako wysłańoy tego komitetu wybrać 
się na objazd miast galicyjskich i zkieraó 
składki, a koszta podróży pokryłby komitet. 
Mroczkowski zgodził się na przedłożony plan, 
a wtedy Wilusz sporządził sam listę składko- 
wą, upoważniającą go wraz z Mroozkowskim 
składek na rzecz komitetu dla 


jest zgodsić się na proklamowanie równouprawnie-' roku szkolnym 1904/5 do gimnazyum św. Ja-; rannych i głodnych. Wilusz na liście składko- 


wej wycisnął nawet pieczęć komitetu, podro- 
bioną własnemi rękami. Nie mówiąc nio 
Mroczkowskiemu o dokonanem przez siebia 
podrobieniu listy, wybrał się z nim w drogę, 
Jekdzili kolejno do Rabki, Zakopanego, Nowe- 
go Sącza, Kalwaryi, Makowa, Krynicy i z po- 
wrotem do Rabki; wszędzie zbierali datki od 
najrozmaitszych osób. Interes szedł znakomi- 
cie; podróż przyniosła przeszło bLO koron. Ka- 
są zarządzał Wilusz i wypłacał Mroozkow- 
skiemu dyety za każdy dzień; resztę zatrzy- 
mywał dla siebie i bawił się bardzo wesoło. 
Mroczkowski powrócił z Rabki do Krakowa, 
aby się przygotować do poprawki, a Wilusz 
pozostał w Rabce, gdzie spotkał się ze swym 
znajomym Eugeniuszem Pawlickim, uczniem 
gimnazyalnym w Wadowicach i zaproponował 
mu podróż do Lwowa. Pawlicki zgodził się na 
projekt podróży, a koszta jej ponosili obaj z 
wlasnych funduszów. We Lwowie zabrakło im 
pieniędzy na powrót i wtedy Wilusz pokazał 
Pawliokiemu tę samą listę do zbierania skła- 
dek na głodnych i rannych, przemilczając xu- 
pełnie, że jest podrobioną. Oświadczył mu, 
że na tę listę mogą zbierać składki, za co 
otrzymają dyety, a z uzyskanych ze składek 
pieniędzy pokryją powrót do Rabki; potem 
joż Wilusz miał zwróció komitetowi użyte 
chwilowo fundusze. Pawlicki dał się nakłonić 
do zbierania składek w towarzystwie Wilusza ; 
w istocie zbierali je we Lwowie i w Przemy- 
ślu. Z zebranych blisko sta koron Wilusz za- 
płacił za Pawliokiego koszta podróży i utrzy- 
mania, resztę zatrzymał dla siebie, Na tę samą 
listę zbierał potem sam Wilusz datki w Era- 
kowie, a następnie w czasie znanej już z Jas- 
nosem podróży do Lwowa. Na tę listę Wilusz 
wyłudsił ogółem kwotę 797 koron. 

Z końcem marca b. r. ukazała się w dzian- 
nikach notatka, donosząca 0 urządzeniu sym- 
patycznie brzmiącego „rantu fiołkowego* na 
cele dobroczynne, a mianowicie na kolonie 
wakacyjne dla uczniów szkół średnich i na 
zakład sierot pani Żurowskiej. Nikt nie przy- 
puszczał, że jest to z góry ukartowane oszustwo 
i że dla jego spełnienia posłużono się nawet 
pomocą prasy. Tymczasem raut fiołkowy był 
dzielem Wilnsza i Murdzyńskiego. Udeli się 
oni do p. Jana Zamorskiego, urzędnika ma- 
gistratu krakowskiego, zarządzającego koncer- 
towemi miejskiemi salami w gmachu etarego 
teatru i oświadczyli mu, że mają zamiar u- 
rządzić akademicko-gimnazyalny raut i potrze- 
bują na ten cel sali. P. Zamorski podał im 
tylko warunki wynajęcia sali, nie przyrzeka- 
jąc mośliwości użyczenia jej na dzień wy- 
mieniony, poczem aranżerowie udali się do za- 
kladu „Sarmacya* i zamówili 500 sztuk ze- 
proszeń na raut, oprócz tego bilety wstępu 
i afiase. 

Odrazu na programach kazali wydruko- 
waó, że raut odbędzie się w poniedziałek dnia 
28 kwietnia w sali starego teatru, jakkolwiek 
sali nie mieli; wynajęli lokal przy ulicy Gar- 
barskiej na posiedzenia „komitetu“ i rozpoczęli 
rozsyłać zaproszenia do bardzo wielu osób w 
Krakowie i całym kraju. Do zaproszeń olą- 
czali przekazy pocztowe z adresem „komitetu 
rautu“. Zaledwie jednak pieniądze zaczęły na- 
pływać (zebrano dopiero 248 koron), kiedy 
wkroczyła policya i położyła koniec rautowi 
fiołkowemu. W śledztwie obwinieni utrzymy- 
wali, że w istocie mieli najlepszy zamiar raut 
urządzić. 

Akt oskarkenia podaje jeszcze, że Antoni 
Wilusz zgłosił się do tutejszego Tow. szkoły 
ludowej i ofiarował się zbierać datki na der 
narodowy 8 maja. Dyrektor Tow. p. Januszew- 
ski kazał nieznanemu sobie młodemu  człowie- 
kowi wnieść podanie o udzielenie puszki. Uczy- 
nil to Wilusz, a na podaniuś podpisał się naz- 
wiskiem Stefana Gławrońskiego. Otrzymawszy 
puszkę, udał się na dworzec kolejowy i zaka- 
pił bilet do Bochni. Po drodze obchodził wa- 
gony i prosił podróżnych o datki na dar na- 
rodowy. Pieniądze płynęły obficie i to nietylko 
drobną monetą ale i koronami. Tak samo kwe- 
stował Wilusz podczas powrotu x Boshni. Na 
stacyi Podgórze-Płaszów wynióał się . chyłkiera 
z wagonu, obawiając się jadącego równocześnie 
p. Józefa Góreckiego, który znal kweatarza g 
ujemnej dsiałalności. Przytrzymał uciekającego 
Wilusza ajent policyjny Osupil. Przytrzymany 
podał fałszywe nazwisko Cławrońskiego i tló- 
maczył się, że miał zamiar zwrócić uzbierane 
pieniądze Towarzystwu szkoły ludowej. Ajent 
wszakże sprawdził, że puszka składkowa była 
otwarta, skobel i pieczątka oderwane, a sznu- 
rek od niej pocięty. W puszce nie było pie- 
niędzy, a przy osobie Wilusza znaleziono 10 
koron. Według jego zeznań, pieniądze te miał 
otrzymać od swej matki. 

Także obwiniony Murdzyński ofiarował 
się zbierać składki na dar narodowy. Otrzy- 
mawssy puszkę, udał się na dworzec kolei i 
zaraz tutaj usunął pieczęć i zamknięcie. Mając 
zamiar zbierać datki w pociągu, prosił konduk- 
tora Franciszka Stesłę, aby mu pozwolił prze- 
chodzić z wagonu do wagonu. Konduktor wszaz- 
że nie pozwolił, ponieważ już przedtem zaleco- 
no mu ze strony komisaryatu policyjnego, aby 
zwrócił uwagę na studenta, który będzie choiał 
zbierać składki w pociągu. Murdzyński nie po- 
czuwa się do winy i twierdzi, że miał ` zamiar 
uzbierane pieniądze zwrócić Towarzystwu, a 
puszkę rozbił już z góry dlatego, aby z uztie- 
ranych datków pokryć koszta podróży i poży- 
wienia. 

Antoni Wilusz obwiniony jest także o 
przekroczenie sprzeniewierzenia. Otrzymał on 
w zimie r. 1904/5 od brata swego, prezesa ko- 
mitetu, mającego za cel wykupienie domu w 
Konstantynopolu, w którym umarł Mickiewicz, 
trzy lub cztery bloki tak zwanych cegiełek, 
mających przynieść potrzebny fundusz na speł- 
nienie zamiaru, Cegiełka miela kosztować 6 
halerzy; obwiniony sprzedawał je tagże drożej 
i naddatki sobie przywłaszozał. W ten sposób, 
jak sią przyznaje, uzyskał około 20) koron. 

Rozpoczęło się przesłuchiwanie oskarżo- 


nych. 
Sport 


Kraków. Pod względem sportowym równe 
niepowodzenie, jak w dniach poprzednich. Biegów 
było siedm, a w każdym stawało u startu zaledwie 
tylko po trzy konie. 

W biegu pierwszym krakowski bieg z płota- 
mi, panowie jekdżą, meta 8300 metrów) pierwszy 
stanął u mety 41.gn. ogier p.Ign. Zangena „Tom 
my,“ dragi 6 1. gn. wałach st. weterynarza Barto- 
sza „Perkał,* trzecia tego samego właściciela Ď 1. 
gniada klacz „Lora Dare“. 

Bieg drugi (nagroda Wandy, meta 2000 m.). 
Pierwsza gn. klacz rotmistrza Kollera „Liszka,” 
drugi 8 l. ciemno-gniady ogier p. Kazim. Ostoia- 


Ostaszewskiago „Laudor,* trzecia 4 1. gn. klacz rot- 
mistrza Hagelina „Kares*, 

Bieg trzeci (nagroda resursu, handicap, meta 
1600 m.) Pierwsza 3 1. go. klacz p. Ign. Zangena 
„Espérance,“ druga 8 1. gn. klacz br. M. Herzoga 
„Szeleburdi, 4 trzecia 4]. gn. klacz p, Teodora Mei- 
chla „Jeanuettet, 

Bieg czwarty <€nagroda dyrektoryum, meta 
1000 m.). Pierwsza ciemnogniada klacz p. Ig. Zan- 
gena „Bogdanówka,* druga gn. klaczp. T. Meichla 
„Gardenia,“ trzecia gniada klacz br. M. Herzoga 
"Pityu", 

Bieg piąty (nagroda rządowa, meta 2.400 m,). 
Pierwszy : 4 l, gniady ogier bar. M. Herzoga 
„Egerlander*, druga 4 |. kaszt. klacz p. Zangena 
"Gyengytyukć, trzeci kaszt. ogier st. weter. Bar- 
tocha „Mon droit“. 

Przy starcie w tym biegu starter, John Bee- 
son dostał się pod konia p. Bartochą „Mon droit*, 
który powalił go na ziemię, P. Beción ma złama- 
ne trzy żebra i akaleczone kolano. 

Bieg szósty (bieg sprzedażny, meta 1,200 
m.). Pierwsza 3 1. gn. klacz p. T, Meichla „Appe- 
titlich*, drugi 4 1. gn. wałach p. Zangena „Mind 
me*, trzecia 4 I. klacz kaszt. podp. G. Lehmanna 
„Spitemana”. 

Bieg siódmy (wiosenne steeple chase, handi- 
cap, panowie jeżdżą, meta 8.600 m), Pierwsza 4 1. 
kaszt. klacz por. W. Reimera „Sunstar“, drugi 
gn. wałach rotm. Hagelina „Nasz nagy“, trzeci 
kaszt, wałach p. E, Waltera „March Jisht*. 


KRONIKA. 


Lwów, 22 czerwca. 

Wiceprezydent wyższego Sądn krajowego, 
Dr. Jan Dylewski wyjschał na wizytacyę sądu 
obwodowego w Sanoku. 

Niezrczumiała pobłażlilwość komisyi dy- 
scyplinarnej. Dochodzenia dyscyplinarne przeciw 
trzem weterynarzom miejskim, którzy — jak to 
swego czasu donieśliśmy — pobierali stałe pensye 
po 2.400 kor. z kasy asekuracyjnej rzeźników za 
to, że przez palce patrzali na sprzedawany przez 
nich towar, zostały już ukończone. Jak się dowia- 
dujemy, komisya dyscyplinarna uczyniła wniosek, 
aby owych weterynarzy ukarać 


poczytane za winę tylko to, iż o swych ubocznych 
pensyach nie zawiadomili prezydyum miasta, a nie 
ma mowy o tem, że pobierając łapówki od rzeźni- 
ków, pozwalali im sprzedawać mięso cnchnące, lub 
pochodzące z chorego bydła, a także wągrowate, 
Dalej, że za tak wielkie przekroczenie proponowane 
jest, jako kara, wstrzymanie im na lattrzy awansu, 
Byłoby to może chyba w takim razie karą, gdyby 
tankcyonaryusze Magistratu awansowali, dajmy na 
to, co tydzień, W takim razie trzej wspomniani 
weterynarze pominięci byliby sto pięódziesiąt kilka 
razy przy awansie, coby ostatecznie mogli boleśnia 
odezuć zarówno na swej kieszeni, jak i aa dotknię- 
tej ambicyi. Że jednak przypuszczać należy, że w 
magistracie nie dzieją się takie nadużycia, aby 
funkcyonarynsze gminni co tydzień mieli podwyż- 
zane pensye, i że awans, jak we wszystkich rzą- 
dowych i autonomicznych instytucyach, odbywa się 
tam co lai kilka, przeto pewną jest niemal rzeczą, 
że tak czy owak owi weterynarze nie awansowa- 
liby w ciągu tych trzech lat i że zatem wymierze: 
nie im takiej kary byłoby raczej tylko osłonięciem 
ich od kary jakiejkolwiek wogóle. Na szczęście o- 
stateczny wyrok ma wydać prezydent miasta, a nie 
przypuszczamy, aby pobłażliwością (znpełaie tu na 
miejscu nie będącą i mogącą wywołać oburzenie w 
całem mieście) sankcyonował tak wielkie nadużycia, 
jakich się owi weterynarze miejscy dopuścili, 

Co do czwartego weterynarza, który otrzymał 
od rzeżnikó v w darze s1'brny serwis za 800 ko- 
ron, nie postanowiła jeszcze nie komisya dyscy- 
plinarna. 

Gra na zniżkę papierów rosyjskich roz- 
wija się w całej pełni na giełdach enropejskich. 
Ogniskiem jej jest, jak sią zdaje, Berlin. Tam mu- 
Sisła się sformować kontrmina i zapuścić zagony 
na giełdę paryską, londyńską i wiedeńską. Pod 
wpływem tej kontrminy, zurzacona jest prasa za- 
granicznu mniej więcej już od dwóch tygodni wia- 
domościami, wrzekomo nadchodzącemi z Rosyi, a 
zapowiadającemi rewolucy;, bunty wojska, rozpę- 
dzenie dumy, strejk kolejowy eto. Rewolucya, któ- 
ra jest na dwa tygodnie naprzód zapowiadana w 
całej Europie, nie może być przecie poważnie tra- 
ktowaną, bo nie zapowiada się rzeczy, która ma 
wybuchnąć niespodziewanie i której cała siła tkwi 
właśnie w tem, że zastanie rząd nieprzygotowany. 
Zapowiadanie zań tej rewolucyi od dwóch tygodni 
i to dzień w dzień, w takiej oto stereotypowej 
zawsze formie: „Petersburg. Lada dzień tu wybu- 
chnie rewolucya“, robi wrażenie, że komuś zależy 
na tem, żeby kogoś przestraszyć. Kogo? Oczywi- 
ście tych, którzy posiadają papiery rosyjskie. A kto ! 
na tem zarobi? Oczywiście ten kto gra na zniżkę 
papierów rosyjskich. Nie doredzaliśwy nabywania , 
ostatniej pożyczki rosyjskiej, kiedy ogłoszono sub- 
skrypcyę na nią, bo nie sądzimy, Żeby nam było 
rzeczą wskazaną, lokować za granicą nasze kapi- 
tały, wobec faktu, że tyle ich potrzeba w kraju, 
ale dzisiaj gdy kontrmina berlińska chce wziąć 
odwet na Rosyi za to, że w emisyi owej pożyczki 
nie zgoła nie zarobiła, uważamy za nasz obowiązek 
zwrócić uwagę naszej publiczności na tę grę gieł- 
dową. 

Popis uczniów i uczenie Lwowskiego insty- 
tutu muzycznego, zostającego pod zarządem p- An- 
ny Niementowskiej, przedstawił nam wozoraj kilka 
pierwszorzędnych talentów, mianowicie: w szkole 
p. Kochańskiego, prof. klasy skrzypiec, niezwykle 
utalentowanym okazał się uczeń Menaszes. Odegrał 
on baladę i polonez Vienxtemps'a z taką dzielno- 
ścią wirtnozowską, że wywołał powszechne zdu- 
mienie w sali Domu Narodnego przepełnionej pu- 
blicznością, Również niepoepolitym talentem jest 
jego kolega Wł. Neuman, który prześlicznie ode- 
grał pierwszą część sonaty Mozarta E mol. 

Klasa fortepianu, prowadzona przez p. Na- 
talię Lówenhoffównę pod kierownictwem profesora 
Friedmana, przedstawiła także kilka niesłychanie 
utalentowanych uczniów i uozenic. Na pierwszem 
miejscu zasługują na wzmiankę młodzi pianiści: R. 
Byk i Jerzy Grünberg. Posiadają oni nietylko 
ogromną technikę, ale także wielką inteligencyę 
muzyczną. Z yaniensk, najbardziej się wyróżniły : 
p. J. Illasiewiczówna, p. J. Grzywieńska i T, Ma- 


| 

„watrzymaniem 

awansu na lat trzy za to, że pobierając swe hono- 
raryum, nie zawiadomili o tem prezydyum miasta“, 
Owóż w wyroku tym komisyi dyscyplinarnej ude- 
rzają dwie rzeczy: najpierw, że jegt weterynarzom 


dwóch. Prowadzi go od roku p. Wanda Proczkow- 
ska i zaprezentowała wczoraj jedynie chór mięsza- 
ny. Chór ten przy poddawaniu tonu trzymał się 
zupełnie dobrze, zato solowy ustęp w utworze Mo- 
niuszki przedstawił nam głos sopranowy, wycho» 


wokalny w tym instytucie przechodzi 
wnictwo państwa Paschalis- Souvestrów, a wtedy 
wszystkie głosy gardłowe przemienią się po kilku 
miesiącach w najpiękniejsze piersiowe, gdyż metoda 
państwa HSonvestrów ma ię nieocenioną zaletę, że 
absolutnie nie wytwarza i nie rozwija głosów gar- 
dlowych, a tylko piersiowe, 

W Brzeżanach urządzają uczennice tamtej- 
szego Bemiparyum nauczycielskiego żeńskiego w so- 
botę 30 b. m. w sali „Sokoła* uroczysty wieczór 
ku osci Juliusza Słowackiego. W ten sam dzień 
odprawionem zostanie w kościele ormiańskim żało- 
bne nabożeństwo ku wspomnieniu 57 rocznicy zgo- 
nn poety. 

Jeszcze o p. Grąbczewskim. Jak to nie- 
dawno donieśliśmy, zarząd warszawskich teatrów 
nie chciał na najbliższy sezon zaangażować pana 
Grąbczewskiego, bo krytyka lwowska wykazała, 
iż Jest on miernym  śpiewakiem. Na jego dawne 
miejsce miał być, jak wiadomo, zaangażowany do 
Wielkiej Opery warszawskiej młody, a wielce 
zdolny baryton naszej sceny pan Okoński, Zarząd 
teatrów warszawskich dał mu już nawet w tym wzglę- 
dzie obowiązujące przyrzeczenie. Tymczasem pan 
Grąbczewski, dowiedziawszy się o tem, rozpoczął 
formalną licytacyę, ofiarowując coraz to niższe Wa- 
runki, by tylko nie dopuścić do zaangażowania 
pana Okeńskiego, a samemu zająć jego miejsce. 
Doszedł w tej licytacyi wreszcie do tego, że za- 
proponował zarządowi warszawskich teatrów, by 
go zaangażowano za 1,500 rubli za cały sezon, 
Ponieważ tak małej płacy nie mógł teatr war- 
szawski zaofiarować panu Okońskiemu, a względy 
oszczędnościowe grają obecnie w tym teatrze wiel- 
ką rolę — przeto zaangażowano pana Qrąbczew- 
skiego. I tak pan Grąbczewski, który przed wyja- 
„dem do Lwowa w tej samej warszawskiej operze 
miał 4.500 rubli stałej płacy i 25 rb. tzw, „feu'* 
czyli razem za ośmiomiesięczny sezon około 6.000 
do 6.500 ra., a we Lwowie kazał sobie panu Pa- 
wlikowskiemu za sześciomiesięczny sezon zapiacić 
przeszło 16.000 koro:, obecnie po powrocie ze 
Lwowa tylko dzięki protekcyi kilku w  teatize 
warszawskim wpływowych osób z trudnością zdo- 
łał uzyskać 1.500 rs, za ośmiomiesięczny sezon, 

Proces panny Radzymińskiej z dyrekcyą 
teatru miejskiego o odszkodowanie w kwocie 
2.500 koron, zakończył się onegdaj wyrokiem, 
przyznającym pannie Radzimińskiej więcej niż po- 
łowę jej preteneyi. Jak wiadomo panna Radsimiń- 
ska przyjechała z Warszawy do Lwowa na wezwanie 
p. Grąbczewskiego, który obiecał jej debiut w 
„Halce*, a po debucie ewentulane engagement. 
Następnie jednak pod rozmaitymi pozorami zwle- 
kał z debiuteiu, do którego też nie doszło, a p. 
Radzymińska na darmo przebywała we Lwowie 
kilka miesięcy. Ź tego też powodu zaskarżyła pp. 
Grąbczewskiego i Pawlikowskiego o wyżej wymie- 
nioną kwotę jako odszkodowanie. 

Śmierć strażaka ogniowego w płomie- 
niach. Z Cieazanowa donoszą, że tam przed kilku 
dniami zapaliło się od uderzenia pioranu drzewo. 
Od iskier, które wiatr roznosił, zajęło się aż siedm 
domów mieszkalnych, które spłonęły doszczętnie wraz 
z budynkami gospodarskimi. Podczas akcyi ratun- 
kowsj miejscowej straży zginął także w płomie- 
niach strażak Lisowski, o czem jednak dowiedziano 
się dopiero na drugi die gdy żona jego poczęła 
się 0 niego dopytywać. - 

Wielki basen (pływalnia) z ciągle zraienia- 
jaog się wodą otwarty zostanie w sobotę dnia 28, 
czerwca w zakładzie kąpielowym św. Anny przy 
ul. Akademickiej. W cym rokn został basen zupeł- 
nie odnowiony i zaopatrzony w szkleny prześroczy- 
sty dach, co nie mało przyczyni się do wydatności 
kąpioli. Laekcyi pływania udziela egzaminowany 
nauczyciel. 

Dla pań otwarty jest basen codziennie zwy- 
jątkiem niedzieł i świąt od godziny 9. do wpół do 
12. w południe, 

Ogłoszenie konkursu. Wydział krajowy Kró- 
lestwa Głalicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księ- 
stwem Krakowskiem rozpisuje niriejszem konkurs 
na posadę dyrektora objąć sią mającej w Zarząd 
kraju szkoły rzemiosł w zakładzie Stanisiawa hr. 
Skarbka w Drohowyżu. Posada ta, z którą jest po- 
łączona płaca 4600 koron rocznie i wolne mieszka- 
nie z opałem, będzie nadaną ra razie prowizorycz- 
nie, po upływie pewnego czasu jednak może nastą- 
pió stabilizacya; od chwili stabilizacyi biedz będą 
cztery dodatki pięcioletnie, pierwsze dwa po 400 
koron, dalsze dwa po BOC koron. Bliższe określe- 
nie obowiązków tegoż Dyrektora — a w sxczegól- 
ności jakich jeszcze przedmiotów — oprócz kiero- 
wnictwa w rsztatami obowiąsanym będzie udzie- 
luó — oznaczy szczegółowo instrukcya Wydziału 
krajowego. Kandydaci na tę posadę mają wykazać, 
że ukończyli studya techniczne (dział mechaniki), 
i że posiadają odpowiednią dłuższą praktykę war- 
sztatową. Kandydaci, którzyby pragnęli ażeby im 
lata służby dotychczasowej policzono, wiari te w po- 
| dania saznaczyć. Należycie udokumentowane poda- 
nia należy nadsyłać do Wydziału krajowego do 
końca lipca 1906 r. 

Hotel o 27 piętrach otwarto teraz w No- 
wym Jorku pod nazwą „Belmont*. Nie ustępuje 
on pod względem przepychu i wygód żadnemu ko- 
telowi ne świecie, a posiada z nich wszystkich naj- 
większą ilośó pięter. Wysokość gmachu wynosi 
868 stóp od ziemi, nie licząc pięciu pięter znaj- 

dujących się pod ziemią. Fundamenty spoczywają 
na gruncie skalistym i dżwigają konstrukcyę sta- 
lową o ciężarze 10.000 ton, Do wypełnienia ścian 
użyto granitu, cegieł palonych, terakoty i kamie- 
nia wapiennego, a pracowano nad budową przez 
cztery lata kosztem wielu milionów dolarów, 
Jedną z największych jego osobliwości są chłod- 
niki, głażące do zniżania temperatury ciepla w oza- 
Bie upałów. Hotel Belmont zawiera 1006 pokoi i 
zatrudnia około 1000 osób przy zarządzie i ob- 
słudze, 

Wiewiórcze gniazda jako pułapki. Badacz 
życia wiewiórek, Wermer x Westfalii, podaje oie- 
kawe szczegóły o budowie ich gniazd. Wermer od- 
różnia trzy formy gniazd wiewiórczych: gniazda 
główne, mocno zbudowane, gniazda zapasowe i 
gniazda tymczasowe, służące do chwilowego spo- 
czynku wśród liści drzew. Otóż, oglądając gniazda 
główne, Wermer zauważył w ich budowie pewien 

| szczegół, dający do myślenia. Mianowicie były one 
i przedzielone ścianką na dwie połowy, a u tej 


linowska. Bzczególnie p.lilasiewiczów na ma wszyst- | ścianki wisiała jakby klapka z liści i mchu. 


Te 7 „MMNKEPT RKA S A pwn dzwi o ri MPR) MPO" 03 małej AB oc | x dnia 28 Ozerwca 1908. 


EPL Landor, trad Latein TOi j dwóch. Prówadzi go od roku p. Waffie Prcikow- | Wófner -zbudał<zawartość sżójądków 86 wie Worek „pio pósławit" kwostye ~nat i PREM AE Taki = Walai, A. Kicn aadi Kosai zbadał zawartość żołądków 96 wiewiórek 
i w 57 wypadkach znalazł tam resztki ptaków. 
Temperatura dnia 20 czerwca o godz, Zmej | 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej 4-21, we Lwo- 
wie +17, w Tarnopolu 4-17, w Czerniowcach --17, 


dzący z mocno zaciśniętego gardła, Od jesieni dział | w Wiednia -|-20, w Salcburgu 4-17, w Gracu + 19, 
pod kiero- | w Pradze — 19, w Tryeścia +22, w Abbaeyi --19, 


w Raguzie --22, w Budapeszcie +28, w Berli- 
nie +21, w Hamburgu --14 w Monachiun + 16, 


ps postawił kwestyę zaufania i przyjął porządek 
| dzienny, według którego Izba pochwala oświadcze- 
nie rządu i wyraża pewność, że rząd będzie dość 
silnym, ażeby przeprowadzić reformy w najszer- 
szam znaczeniu demokratyczne. jakich kraj oczekuje. 

Porządek ten uchwalono 410 głosami, prze- 
ciw 87. 

Ateny. Doniesienie kilkn pism wiedeńskich, 
jakoby prezydent gibinetu Theotokis miał udać się 


w Znrycka -|-16, w Genewie -|-18, w Lugano --19, | do Wiednia celem konferowania z hr. Gołuchow- 
w Anglii -L15, w Paryżu -|-16, w Biarritz -|- 17, | skim, w sprawie zatargu grecko rumuńskiego, jest 


w Nizzy --20, w północnych Włoszech +20, 
w8 Floreneyi --19, w Rzymie--20, w Neapolu 
+20, w Palerma -L 21, w Madrycie —-20, w Eztck- 
holmie +22, w Petersburgu +15, w Wilnie 4-14, 
w Warszawie +17, w Moskwie -+ 8, w Kijowie 
+15, w Odesuic +22, w Berajewie Li, w Beiłgra- 
dzie 4-20, w Bakareszcie 28, w Bofii 4-17, w Kon- 
stantypopolu +22, w Atenach --28 (Temperatura 
według Celsiusza). 

Deszoze w krajach Alpejskich, w Niemozach 
i w środkowych Włoszech, 

Stan powietrza. T., o g. 7 rano + 15 R. 
w poł. + 19 R. w cieniu, -+ 26 R, na słońcu, 
Bar. 768. Spada, chmurzy się. 

Z Mitologii. 

— Dlaczego Minerwa jest boginią mądrości? 

— To bardzo naturalne, była bowiem jedyną bo- 
ginią, która za mąż nie wyszła. 

Na ulicy. 
Przechodzień spogląda na rozdarty łokieć sur- 
duta profesora i rzecze: 

— Tędy wygląda mądrość. 

— A zagląda głupota — kończy spokojnie uczony. 

Dylemat. 

— Doktór mi powiedział: należy vnikaó wszel- 
kiej irytacyi, piwa także pić nie wolno. No proszę 
Jakże tu nie irytować się, kiedy zabraniają pió 
piwo ? 


Widowiska i koncerty. 
Repertuar teatru lwowskiego. Dziś: „Sawant- 
ki“ Molióra (wsstęp gościnny Solskiego). W sobotę 
„Viceadmirał,* operetka T. Zella i R. Gene'ego, 
W niedzielę „Pan Jowialski,* komedya Al. hr. 
Fredry, W poniedziałek „ Viceadmiral“, We wtorek 
„Złote runo,“ dramat Przybyszewskiego. 


bezpodstawna. Theotokis nie może wyjeżdżać z Aten 
z powodu obrad Izby deputowanych. 

Rjeka. Uwięziono tu w pewnej restauracyi 
pięciu Włochów bez zajęcia, przy których znale- 
ziono pisma anarchistyczne. 

Londyn. W Izbie gmin dep. Thorne z par- 
tyi robotniczej zapytuje, czy Anglia uważa tę chwi- 
lę za stt 'ssowną, by zaprotestowsć formalnie przeciw 
stosunkom w Rosyi i zerwać z nią stosunki dyplo- 
matyczne, 

Sekieturz stanu Grey odpowiedział krótko w 
duchu przeczącym. 

Nowy Jork. Onegdaj wieczorem odbyło się 
w tutejszej synagodze, z powodu zajść w Białym- 
stoku, zgromadzenie żałobne w obecności przeszło 
8000 osób. Na zgromadzeniu tem odezytano list 
prezydenta Roosevelta, który między innemi zawie- 
ra te słowa: „Omówię tę sprawę z sekretarzem 
stanu Rootem, Panowie wiecie, jak bardzo podzie- 
lam wasze uczucia i jak wzruszony i oburzony je- 
stem z powodu zajść w Rosyi, ale wiecie też, że 
jest prawie niemoźliwem przez interwencyę coś in- 
nego wywołać, jak nieszczęście”. : 


(Depesze popołudniowe). 

Kraków. Podozas odbywających się tn 
ówiczeń żołnierzy kawaleryi różnych pułków 
przy budowaniu pontonów wczoraj utonęli w 
Wiśle jeden podolcer i dwaj żołnierze. Władza 
wojskowu zarządziła dochodzenia. Dziś znale- 


l ziono zwłoki podoficera. Pochodził on z Dolnej 


Austryi. 

Kraków. W rozrrawie przeciw aranżerom 
wieczorków dobroczynnych, pierwszy obwinieny Wi- 
lusz poczu 7a się do winy, ale nie w tej mierze, 
jak mu to zarzuca akt oskarżenia. Twierdzi, że ze- 
brane składki przyniosły najwyżej 800 kor. Obwi- 


Repertuar teatru krakowskiego. W piątek | nieni celem rehabilitacyi za nieurządsone poprze- 
„ Wyzwolenie* Wyspiańskiego. W sobotę „Oj młody, | dnio dwa wieczorki postanowili doprowadzić do 


m'ody* Al. hr. Fredry (syna). W niedzielę „Urzę. 
dok żona“ Oldena. 


jtego uczynić, bo zebrali 


skutku raut ficłkowy, nie mogli jednak na razie 
127 kor, i zaraz wkro- 


Colosseum Hermanów. Od 16 do 30 czerw- czyła policya. 


za, Wielki balet „Babel* ze współudziałem 80 osób. 


Warszawa. Wozoraj trzech młodych luizi 


— Gobson, człowiek chodzący na głowie. — Les | nrządziło napad na mieszkanie pp. Goldtlamów 


8 Harris, atletyczni żonglerzy. 9 sensacyjnych no- przy ul. Mazowieckiej, 


wości. 
o godz. 4 i8. 
wad :3 x aE. A “PEL ý 
Uzęść ekonomiczna. 
Wiedeń 20 czerwca. 
(Z.) 


W niedzielę i święta dwa przedstawienia: į i odstawiono do cytadeli. Liczy on lat 19, 


Rząd rosyjski zaprzeczył w sposób | 8 parobków, podżegających do strejku. 


Jednego z nich schwytano 
nèzy- 
wa się Gołubow, przybył z wewnętrznych guber- 
nii saratu, 

Pod Pruszkowem urządzono zamach na hr. 
Łubieńskiego, administratora majątku Komorów, 
ponieważ z polecenia Związku obywateli wydalił 
Zraniono 


jak najbardziej kutegoryczny doniesieniu, jako- | go ciężko w brzuch i w rękę strzałami rewolwó- 


by czyn”? aż o uzyskanie nowej pożyczki, | rowymi, 
podziałało cokolwiek uspokaja- | ści wośnicy. 


Zwpizeczenie to 
jącoo W wyższej jednak mierze przyczyniła 
się do zażegnania dalszej paniki na targa wa- 
lorów rosyjskich niewyraźna pogłoska, kolpor- 
towana dziś na giełdzie paryskiej, iż gabinet 
Goremykina ustąpi niebawem i na jego miei- 
sce powołany zostanie gabinet parlamentarny. 
Jakkolwiek wiarygodność tej 
wielce wątpliwa, 
przyjmowały ją za dobrą monetę i renta ro- 
syjska uzyskała swyżkę przeszło 'j*. 


Ocalenie życia zawdzięcza on przytomno- 


Brześć litewski. Aresztowano tn dwóch 


Ere pii rozruchów w h sly 


| 


pogłoski jest j zebrałe się dziś do obrad nad prowizoryum 
to jadnak sfery giełdowe | budżetowem. Przybył też minister Korytowski. 


Rada pań państwa. 


Wiedeń. Komisya budżetowa Izby posłów 


F. Starzyński krytykował zwyczaj 
6-miesięcznych prowizoryów budżetowych. Da- 


Dodatnio oddziaływały i dziś na tenden-j wniej, gdy jeszcze była stała większość, rządy 
cyą targów pieniężnych doniesienia z Londy- | domagały się tylko 8- lub 4-miesięcznego pro- 
nu, stwierdzające znaczne poprawienie się sta- | wizorynm, dopiero w ubiegłym roku zaczęto się 
nu zapasów banku angielskiego i utwierdzają- | domagać prowizoryum 6 miesięcznego. Pierwszy 
ce nadzieję, że może już w przyszłym tygo- | raz uchwalone je za Gautscha, po którym spodzie- 


dniu stopa procentowa w Anglii zostanie zni- | wano się uzdrowienia parlamentu; 


drugi raz 


żona. Także w Berlinie stotunki procentowe | stało się to pod wrażeniem przedłożenia o re- 
poprawiły się, a eskont prywatny upadł na | formie wyborczej. 


8*/'/o: 


Mówca oświadcza, że tylko wyjątkowo bę: 


Na tutejszym targu obroty dziś były bar- | dzie głosował za 6 miesięcznem prowizoryum, 
dzo nieznaczne i tylko w niektórych akcyach ponieważ mandaty Isby wygasają za kilka mie- 


przemysłowych spekulowano trochę. 


sięcy, a rząd w pierwszem czytaniu oświadczył 


Z Konstantynopola donoszą, że Niemcy j= naciskiem, że nie choe rządzić bez kontroli 


robię coraz dotkliwszą konkurencyę „Lloydowi* 


na wodach Lewantu. Zorganizowali oni stałę | w tem dowód, 


periamentarnej, ani też przy pomocy §. 14. Jest 
że rząd chce dopomóds parla- 


3 


ski z Wołynia. A, Klein: z Pragi. E. Kwintus z 
Pragi. M. Maziej z Podwołoczysk. K. Biliński ze 
Szarpaniec. A, Grzywińska z Przemyśla. 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWROŃ. 
Lwów — Piao Maryaoki. 
Przyjechaii spia 22 czerwca. A. Jędrzejowioz 
z Dylągówki. Dr. L. Aleksiewicz ze Stanisławowa. 
5. Zalęcki z Keal Polskiego, B. Zwolski z Bry- 
niec. Dr. Jasiński z Bóbrki. P. Komarnicka z Ja- 
rosławie. 5. Pawlikowski z Bereżnicy. O. Schnello- 
wie z Firlejówki. A. Koralewscy z Zalesia, X. Bi- 
liński z Kociubinieo. H. Mołodecki z Warszawy. 
P. Kargo z Poznania. Dr. Iskrzycki z Sanoka, J. 
Studzińska i P. Solski z Krakowa, J. Madeyscy 
z Gajów, 


Badesłune, 
Bobryka sa Rie pochudsi do Redakcyi, nie bierze też ona 
za nią na siebie żadnej odpowiedzialnówci. 


Piszczany 


Najsilniejsze w Europie uzdrowisko siarczano-mułowe, dia 
reumatyków, w cierpieniach stawów i kości, w grużlicy 
stawów, po złamaniach i zwichnięciach, w podagrze, ner- 
wobolach, zwłaszcza w ischias. 
Urządzenia tak co do mieszkań, jak i kąpieli według 
wszelkich wymagań — od luksusowych, aż do najtańszych. 
Trzy baseny czysto siarczane, trzy siarczano-mułowe, jeden 
porcelanowy. Osobny basen dla ubogich z kąpielami po 
10 ct., drngi po 40 et 
Wanny porce lanowe, marmurowe i drewniane. 
Stosowanie kgpieli błotnych, lokalnych z niezrównanym 
skutkiem, — Prospekty rozsyła zarząd. — Okolica gó- 


rzysta. 
Lekarz ordynujący: Dr. Al. Teicnmann. 
PISZCZANY na Węgrtech. 


Sezon od 18 maja: 


Dr. Leon Kibic 


wszech nank lekarskich i akuszer osiadł w Mo- 
ściskach. 


Rok założenia 1853. 


Dom bankowy i Kanior wymiany 


pod frmę 


AUGUST SCHELLENBERG & SYN 


Lwów, Karola Ludwika 1 


' p de ROM 1 lipoa b. r. 


ROMESY 
na losy «aj wiedeńskie po K. 15-— 
Główna wygrana K. 400.000 
i na losy kredytowe s r. 1368. ro K. 17-— 
Glówna wygrana 300-000. 

Losy oryginalne zaś po kursie dziennym lub w spłatach 

miesięcznych po K. 20. 

Wydawnictwo gasety losowań „Nadzieja“. 


Wiedeń 22 czerwca. (Giełda towarowa). Cu- 
kier 1850—18'60, 1925—1935 (spokojnie). — 
Spirytut39'80—40 20 (bez interesu). — Nafta 
galicyjska bez zmiany. 

Berlin 22 czerwca. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 85:25. Spirytus 00:00. 

Paryż 22 czerwca. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 00:00 (exclusive kupon). 
Mąka („Fleur de Paris“) 80 00. 

Frankfurt 22 czerwca. (Gielda zagruni- 
czna). Kredyty ausiryackie 21010. Koleje pań- 
stwowe 000'00 exclusive kupon. Alpiny 00000. 
Disconto 188:98, — Laura 000-00. 


Lwów 22 czerwca. (Z isb kzndlowejj. 
Obliesezwie w walucie korozowej. 


ANcya sa sainko! Rolej get. Enrola Ladwrka po 
$0u Earsa - do Kole! Lwowako-Uaern.-jsską 
po 400 kor. 048 — do Ł968—, Banku hipotsosnego pe 
300 mìr, 570.06 do 16006. Akcys garkarpi w Eseszowie 
po 400 or. do ——. Tor. budowy wagonów 
w Banote po 505 koron — 80°,. Besniu dle handiu 
Í pruewysiu po 470 k. do 185'— 
Listy zastawne ra 100 R: Banka hipot, gaii 

6 proc. io. w 50 lat, s iQ proc. pram. 11150 do OBCO, 
4 Í pół proc, los w 50 lat 100.00 do IUI'20, 4 : oe. les 
w 60 lat 3885 de 80:05 Banku „kraj, 4 i pół pr © los w 
51 iar 101.80 do 103.00. Banln Erej, é proc. los w 57 ia- 
88 7u do 88.40, Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc, (I eme 
sre) 6070 do GO CO, é pres, lce w 41 i pół isinch 88-60 
dc 00.06 4 preo. los w EB lat 98% do 9340, 


AE i zi ERA" 
fiuoh pociągów kolejowych. 


waśny od i maja 1966 według czasu środkowo + europej- 
skiego. 


| Przychodzą do Lwowa: 


komunikacyę okrętową, jakby obliczoną na to, | mentowi w wykonywaniu praw konstytucyj- | Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8.40". 5 50, 6.45, 5.25, 9.80* 


aby szkodzić „Lloydowi*, 


a przytem starają nych. Stronnictwo mówcy zastrzega sobie je- 


się i przemysłowi anstryackiemu odebrać jego dnak względem rządu zupełnie wolną rękę. 


pole zbytu. W Konstantynopolu i w Avyi 


Mówca opisuje smutne następstwa stanu 


mniejszej był oukier austrysoki do tej pory | bezbudżetowego i administracyi finansowej, po- 
ulubionym artykułem, obeonie założyli Niemcy zbawionej kontroli, jak to się okazało w spra- 
w Konstaetynopolu wielkie magazyny własnego | wie budowy portu w Tryeście i w sprawie 
cukru i starają się odebrać austryackim fabry- | kredytów dodatkowych przy budowie kolei al- 


kom ich klientów. 


pejskich. W końcu mówca domaga się, aby rząd | 


Bank rolniczy we Lwowie. (Dziś notujemy į teraz, gdy jego egzystencya może być uważa" 
za 50 kg, loco Lwów. Waluta koronowa). Pszenica ną zu zapewioną na czas dłuższy, przystąpił 
gotowa od 8'60 do 8'80, żyto gotowe od 560 doj do zaspokojenia niecierpiących zwłoki potrzeb 


5'80, 


owies obroczny gotowy od 8'20 do 840, ]ne polu budowli wodnych, rozwoju kolejnictwa 


jęczninń pastowny od 6'50 do 6:70, groch paste- i szkół wyższych. 


wny od 6:60 do 7:00, groch do gotowaniu od 8:50 
do 1000. 


85:75, ekskontyngentowany od 18'75 do 1900. 
Usposobienie nieco lepsze, ceny gotowego 
zboża podnoszą się. 
$ Z kolei. Temi dniami otwarto salak kolejo- 


Hr. Palffy oświadcza, że glosować będzie 


za prowizoryum budżetowem, stronnistwo jego ! Do 
Spirytus paritas Tarnopol gotowy od 85-50 do | atoli zachowa stanowisko wyczekujące wobec i 


rządu. 

P. Staniek oświadcza się przeciw prowi- 
zoryum, tak samo p. Romańczuk. ten ostatni: 
ze względu na niezadowolenie Rusinów z po-; 


wy Stara Paka-Łomnice, stanowiącej ozęść szlaku | wodu panującego w Galicyi systemu. 


kolei lokalnej Sudemerr-Skulsko- Stara Paka, ze 
stacyami „Btara-Paka, Nova-Ves n, Popelkou, Lom- 
nice n, Popelkou, które są urządzone dia ogólnego 
ruchu, wyjąwszy przewozu materzałów wybucho- 
wych, — Eksdedycya pakunków ze stacyi Novė 
Vsi n. Popelkou odbywa się za opłatą należytość 
w Btacyi odoiorozej. 


TRLRGRAMY „PRAKGŁĄGU 


(Depesze poranne). 

Kutaahora. Wczoraj w południe przybył tu 
Cesarz. Miasto wspaniale udekorowane. Ludność 
witała Monarchę owacyjnie. Na przemówienie bur- 
mistrza odpowiedział Cesars po czesku. Następnie 
zwiedził stary, historyczny gmach t, zw. „Wel- 
seherhof*, U wejścia do sali posiedzeń powiedziano 
Monarsze, że w tsj sali odbywał. dawniej posiedze- 
nia Sejm czeski, i że w tej gali dokonano wyboru 
Władysława Jagiellończyka na kóla Czech. Do te- 
go wyboru odnosi się obraz, zawieszony na ścianie. 
Cesarz przypatrywał się temu obrazowi i zauważył, 
że jedna z osób, przedstawionych na obrazie, po 
dobną jest do ministra Pa aka. 


Linia teiefoniczna Lwów - Wiedeń dzić ; 
w poludnie przerwana, wskutek tego nie otrzy- 
maliśmy depesz telefonicznych. 
EG BEWEDOÓ LE TROOWĘE KC PARE GMT PONO RE. 


HOTEL GEORGE'A. 
Pokoje od 3 koron pocsąwasy. 
Przyjechali dnia 22 czerwca. Hr. 
kiewicz z Podola ros. Hr. J, Korytowski z Płotycz. 
Hr. A. Dzieduszycki z Jasionowa. Hr. A. Cetrer 
z Podkamienia. Hr. A. Sumiński z Krakowa, W. 
Jankowski z Rosochowaćca. H. Potworowski 


A. Tysz- 


Z Bsezzowa* 10.35, 
Z Podwołoczyk na dworzec główny: 


ac 7,80, 11.45, 2.20, 
i VA Podwcłoczysk na POdRABECZA: 1126 5 25 


2.05. 7.00 
10 12>, 
Z Usorgiowiec: 12.20", 1.40, 6 i0, 5.46, 9 057. 
Z Kolctyi: 10.05. 
Z Btanisłuwowa 8,06. 
i Z Rawy i Sokala: 7.50. 
Z Jaworowa: 6.18, 4.17, 
Z Sembora: 8.15, 1.50, 8.30%. 
Z Ławsoenego %'28, 11°50, 10:60", 
Z Tuchli 855 
Z Bełyce 4'60, 
Odchodzą ze Lwowa: 
j Do Xrakowa: 8.25. 12.45*, 2 45, 4.05°, 8.85, 6.85%, 1 1.00", 
Fe Ereszowe:; 4.05. 
POTRDI, z dworca głównego: 6.20, 10.55, 2.21, 
6.15% 


Do Pedwołoczysk x Podzamos : 2 36, 6.95, 11.15, 6,87* 
10.08*; 
į Do Czerniowiec ; 2.51, 2.40, 6.16, 7.20, 10.40*, 
De Btryja: 11.6. 


| Do Rawy i Bokale: 7.'5*. 
ł Do Jaworow» : 6558, 6.00%, 
f De Sambora: 8.55, 4. 15, 10,51*. 
| Do RBołomyi i Żydnezowa : 8.80. 
) po 


Przamyśja, byrore: 10,06* 
| Do Łswoozne zo 7.80, 280, 525°, 
| Do Bałsca 10.45. 
| Do Stanisławowa, Ozorikowa, Hasintyna 8'10* 


Pociągi lokalne. 
Przychodzą do Lwowa: 

Z Brsuchowie : (od 6 maja do 23 września) 7.07 przed- 
południem, 8.35, 5.80 popołud. i 8.20 wieczór (w 
niedziele i rs. kat. święta), 10.00 przedpoł.. 1.46 
po południu, (od 1 czerwcee do 81 sierpniu wł, oo- 

| dziennie) 9,85 wieczór. 

| Z Janowa: od ijb d o 80|9 wł. oodziennie) 1.15 popol., 

(od 18[R da 8|9 wł. codziennie) 8,45 wieczór, saé 

w niedziele i rz. kat. święta 9.25 wiecrór. 


Ratczy. W. Komornicki z Zawadki, W. Sokołowski ; Ze Szenerca: (od 27j5 du 16]8 wł. w niedzielę i rz, kat, 


i T. Bojańczyk z gubernii podolskiej. E. Makoma- | 


ski, B. Zaleski i A, Ostaszewski z Podola ros. K. 
Lipski z Kołędzian, M. Müller z Froiwsldau. 
KKA | MEMO "M 9 0 


ROTEL FRANCUSKI 
Lwów Piec Maryacki. 
F'ierewssoregany hotat s komforiem ursądzońy, pit: | 
sneńska restawracya # pokojem do śniadań, sukiernia 
10 miejscu, 


Przyjechali dnia 22 czerwce, K. Zipser m 


święta) o 9.40 wieczór. 
z e e (od 18/5 do 16/9 wł. w wiedz. i ra.k. święta) 
1.50 wieczór. 
OGdchodzą ze Lwowa: 

Do Brsuchowic: (od 6 maja do 28 września wł.) 6.05 ra- 
no, 2.28, 8.40 i 6.26 popoł. ftylko w niedziele i 
rz. kat. i święta), 9.00 przedpoł. i 12.40 popołai, 
Od 1/6 do 81/8 wł. codziennie 8.84 wieczór. 

Do Rawy Ruskiej 11:85 w nocy (każdej niedzieli). 

l Do Janowa: (od I|R do 80/9 wł. sodxiennie) *.1' przed 
poł. (od 18/5 do 8% wł. w niedziele i rs. k. święta) 
1.85 popoł., zaś codziennie 8.14 popol, 


P 
ki. A. Sebwarz z Wiednia. I. Pollak z Ńorymber- ; Do Szozerce 10. 45 przedpoł. (od 27,6 do 16/8 w niedz. i 


kie warunki do tego, że przy dalszej pracy może | Trzeba zaś wiedzeć, że niektóre małe ptaszki szu- egnany owacyjnie przez ludność odjechał i gii. N. Sławska ze Stryja. S. Kleiman z Tarnowa, ; re. k. święta). 

i oł od 185 do 18/9 iele i 
na polu wirtnozostwa fortepianowego dojść bardzo | kają nieraz w wiewiórczych gniazdach schronie- | Cesarz do Liberos. I. Bilewicz z Mielnicy. E. Miiller z Wiednia, K, | dka 0 5 HB w a 
wysoko. Ma oną uderzenie nadzwyczaj miękkie, | nia, W gniazdach tych znajdywał Wermer piórka Wiedeń. Rosyjski attache wojskowy wręczył | Maczetowski z Hrymanowa. M. Hołtowski z Tius-; | uwaga. Pociągi pońpieszne drukowane sę literami 
przyjemne i ogromną biegłośó, zaś p. Grzywieńska | różnych ptaków. Szczegóły te wzbudziły w nim | szefowi sztabu generslnego hr. Beckowi, podarek | tego. I. Bodziak z Gorajowic. R. Borger z Wie- | testami; pociągi nocne osnaczone gą gw'asdką. Pore 


ma przy niepospolitej biegłości wielką siłę. podejrzenie, czy czasem gniazda swego nie używa 

Instytut jest zarówno w dziale fortepis no- | wiewiórka jako pułapki na ptaki, szukające tam 
wym, jak i skrzypcowy doskonale prowadzony i schronienia? Po wielu usiławaniach udało się zła- 
zasługuje na zupełne zaufanie publiczności. Dział , pać wiewiórkę na gorącym uczysku, jak czybała 
wokalny nie stoi jeszcze na wysokości tamtych ' na ptaszki i w gnieżdzie swem je zamordowała. 


od cara; miniaturowy po tret, otoczony brylantami. Z J. Hartman z Wiednia. A. Rosochaccy z Ro- 
Paryż. W Izbie deputowanych prezydent ga- | sochacza. F. Pressburger z Wiednia, W. Wojdało- ; 
binetn wezwał Izbę, aby oświadczyła się, ezy jest | wicz z Krakowa. I. Starzewski z Postomyt, 8. 
zdecydowana prowadzić republikę łącznie z rządem | Krzystkiewicze z Mienaszowa. L. Dellerowie z B.’ 
ku ideałom republikańskim Sprawiedliwości i postę- | Wiszni. I. hr. Czosnowski z Wołynia. B. Radzimiń- 


; nocna Ucsy wię od godz, 6 wieczór do 5 min ili rero, 


4) 
Walka milonera ze złodziejem. 


(Z angielskiego.) 


(Oiąg dalaey). 

— ..Jakiś gentleman s bardzo dużą czupry- 
ną, z orlim nosem, bardzo śniady i niezwykłej 
powierschowności, zgłosił się do mojego od- 
działu, prosząc, abym mu wskazał nazwisko 
bankiera sir Karola Vandrift w Londynie. Po- 
wiadał, ke ma panu wypłacić pewną sumę ipy- 
tal, czy możcmy mu to załatwić. Odpowiedzia- 
łem, że pan nie ma u nas „conta* i wskazałem 
mu adres pańskich bankierów londyńskich: 
Darby, Drummont, Rothenberg i Limited. Otóż 
w dwa dni potem niejaka pani Picardet, nasza 
stała klientka, przyniosła nam czek na trzysta 
funtów, x pierwszorzędnym podpisem, i prosiła, 
aby wypłacić tę sumę frmie „Darby, Drum- 
mont i Rothenberg“ w Londynie. Uczyniliśmy 
to, otrzymawszy w zamian książeczkę ozekową. 

— Z tej właśnie książeczki osek został wy- 
darty, jak mi donoszą tolegraficznie s Londynu. 
Btwierdsiłem również, śe w dniu, w którym 
pański osek został wymieniony na gotówkę, 
pani Picardet wycofała swoje konto z pomie- 
nionego banku w Londynie. 

— Lecz w jaki sposób ten oszust wyłudził 
mój podpis na czeku? — zawołał sir Karol. 

Komisarz wyjął z kieszeni karton, podo- 
bny do tego, na którym mój szwagier wypisał 
swe nazwisko. 

— (sy to było ooś w tym rodzaju? — sa- 
pytał. 

— Taki sam karton! — zawołaliśmy obaj. 

— Domyślałem się tego — oświadozył komi- 
sarz. — Wiem, że nass pułkownik kupił paczkę 
takich kart korespondencyjnych w sklepie na 
Quai Mescóna. Wyciął środek — widzisz pan? 


Komisarz odwrócił kartę — ujrzeliśmy 
kawałek papieru, podlepiony ze strony odwro- 
tnej. Zamiast białego papieru, podkleił pod spo- 
dem osek, złożony w ten sposób, że miejsce, 
przeznaczone na podpis, wypadało właśnie po- 
środku i od strony, którą nam senor Herrera 
ukazał. 

— Zręczna sztuczka, ani słowa — przyznał 
komisarz. 

— Alek on spalił kopertę w moich oczach i— 
wtrącił sir Karol. 

— Phi! Byłby niesręcznym ossustem, gdyby 
nie potrafił samienió koperty po drodze od sto- 
ła do kominka, a pułkownik Olay jest przecieś 
mistrzem. 

— Mamy chociaż pociechę, żeśmy stwierdsili 
tożsamość łotra i jego wspólniczki — zawołał 
sir Karol. — Każesz ich pan zapewne ścigać 
i aresztować ? 

Komisarz wsraszył ramionami. 

— Aresatować! -- powtórzył. — Nie udało 
sią jeszoze nikomu aresztować pułkownika Olay, 
a właściwie pułkownika Kauczuk, jak go nazy- 
wamy we Francyi, bo ma twarz jakby s guta- 
perki. Umie on wyślisgnąć się między palcami 
policyi. A choóbyśmy go słapali, cóż mu do- 
wiedziemy ? Nie ukazuje sią nigdy dwa razy 
pod jedną postacią. W dniu, w którym sdołam 
go sohwytać, będę się uważał sa najsręcaniej- 
szego policyanta w Europie, - 

— A jednak ja go schwytam | — oświadczył 
sir Karol. 


u. 
Brylantowe splnki. 


— Moglibyśmy też pojechać do Szwajcaryi— 
rzekła pewnego dnia lady Vandrift. A ktokol- 
wiek sna Amelię, nie będzie wątpił, że stało 
się wedle jej życzenia. Nikt nie zdoła powodo- 
wać sir Karolem, nikt — oprócz jego żony. 
A nie ma na świecie człowiska, któremuby 


Haude! wim i 


delikatesów 


Ludwika Juliusza Stadtmiillera 


przy pl. Maryaosim 5. 


PRZEGLĄD s dnia 28 czerwca 1906. 


Amelie dała przewodzić nad sobą. 

Były kłopoty i niewygody, bośmy nie za- 
mówili apartamentu z góry, a sezon był bardzo 
ożywiony, lecz wszystko to saostało usunięte 
sa pomocą złotego klucza, który jest najskute- 
ozniejszym środkiem przeciw niewygodom. Te 
też umieściliśmy się w pięknym apartamencie 
najpitknjejssego hotelu w Luosrnie, „Schweitzer- 

ofa*. 


Było nas czworo: sir Karol z Amelią i ja 
x moją żoną Izabelą. Mieliśmy duże, ślicznie 
umeblowane pokoje na pierwszem piętrze, z wi- 
dokiem na jezioro, a że żadne z nas nie było 
nawiedzone chorobliwą manią „wdrapywania 
się* na niedostępne szczyty, więc bawiliśmy 
się wybornie. Największą naszą przyjemnością 
było jeździó małymi parowcami po jeziorze, a 
gdyśmy przedsiębrali wycieczkę w góry, to 
tylko na Rigi i Pilatus, gdzie prowadzą koleje, 
a maszyny parowe zastępują fankcye muskułów. 

Jak zwykle, hotel był zapełniony oso- 
bami najrozmaitszych narodowości i sfer społe- 
osnych. 

Kto ehce poznać, jak dalece ludzkość jest 
uprzejma, niech wejdzie w skórę milionera bo- 
daj na tydzień, a nabierze przekonania o ser- 
deczności swych bliżnich... 

Gdziekolwiek sir Karol zwróci swe kroki, 
wszędzie otaczają go ludzie mili i bezintereso- 
wni, wszyscy pragną najmocniej go poznać, 
a każdy słyszał o jakiejś wybornej hypotece 
lub o zakładsie dobroczynnym, sasługującym 
na pop roie. 

Nawet ja, w moim charakterze jałmużni- 
ka, doznaję dużo dowodów sympatyi. Ludzie 
„Igną* do mnie od pierwszego wejrzenia, a 
każdy nadmienia to o „ubogim proboszuzu 
s Cumberland", to o „nieszczęśliwej wdowie 
z Kornwalii“, to o poetach, szukających pro- 
tektora, lub o malarzach sz ogromnym talen- 
tem, alo bez gotówki, niezbędnej dla roawinię- 


Hotel Francuski. 


poleca 


oia skrzydeł... 

Słucham tego, uśmiecham się i oblewam 
ludzi zimną wodą — wmałych dawkach, leos 
nie opowiadam nigdy mojemu szwagrowi o wy- 
jątkowych mędzach i wyjątkowych EAG 
ohyba, że w tych wsmiankach jest bodaj 
szczypta prawdy, co zdarza się zresztą bardzo 
rzadko. 

Od naszej smutnej przygody s jasnowi- 
dzącym, sir Karol, z natury ostrożny i nie- 
ufny, stał się jeszcze dwa razy ostrożniejszym 
i nieufnięjszym. A właśnie traf tak zrządził, 
że wprost przed nami w (able d'hôte siadywał 
osłowiek podejrzany. Jego powierzchowność 
była nieswykła, nieprawdopodobna. Miał brwi 
gęste, osłaniające oczy jasne, wyblakłe, i nad- 
miernie gęstą czuprynę. Pierwszy zwrócił mo- 
ją uwagę na te krzaczyste brwi i na tę obf- 
tokó włosów mój sąsiad przy stole, młody pa- 
stor. Zarys tych brwi, według jego zdania, był 
świadectwem, że człowiek w rzędzie swych 
protoplastów posiada małpę — mój sąsiad był 
widocznie Darwinistą. Po za tem był bardzo 
miłym i naturalnym osłowiekiem. Odbywał po- 
dróż poślubną ze śliczną żoneczką, rodem ze 
Szkoocyi, oxemu nie mogła zaprzeczyć, z powo- 
du swego typu i akcentu. Zresztą nie miała 
ochoty podawać się za co innego, niż była, sta- 
nowiąc rzadkie uosobienie szozerości i natu- 
ralności. 

Przyglądałem się brwiom mojego vis à vis. 
Nagle nderzyła mnie pewna myśl. 

— Jak pan uważa: ozy to jego własne? — 
spytałem pastora. — Wydaje mi się, że służą 
dla zasłonięcia oczu. 

— Czyżbyś sądsił... — rzekł sir Karol. 

— Tak, przypuszczam, że to nasz jasnowi- 
dzący — odparłem i nagle ugrysłem się w Ję- 
zyk. Mój szwagier zobowiązał mnie, abym nie 
wspominał o tym epizodzie nicejskim przed 
Amelią; obawiał się, że gdy ona raz o 


Cognac 


ennesy, Martel, 
Dubois. 


Mapa Galicyi 


Herricha — Barańskiego wydanie s roku 19086 kolorowana w forma- 
eio 78 X€ 109. Duża ta ścienna mapa kosstuje K. 8.—, na płótnie K b.—, 
z wałkami K. 8.— 


Do nabyola we wszystkloh księgarniach. 


Nakład sięgam Poskiej B, Połonieckiego we Lwowie 


AUGUST FOREL 


Dr. Medycyny, Filozofii i Praw, były profesor Psychiatryi i Dyrektor zakładu dla 
cbłąkanych w Zurychu 


Zagadnienia Seksualne 


Roztrząsane ze stanowiska nauk Przyrodniczych, Psychologii, Hygieny 
I Socyologii 


Przełożone z niemieckiego przez T. Witwickiego prof 
wa Witwiekiego, docenta wszechnicy lwowskiej, ł 
prof. szkoły realnej. 


Dwa tomy. — Cena Koron 10., w oprawie Koron 12. 


Oparty na dokładnych siudyach matu- 
ry luńskiej, usbrojony w przenikiiwą sna- 
jomość6 paychiki, aachowując beawsględną 
wolność niezalośnej myśli, dotykę autor 
sprawną | nieustrassoną ręką najdetkliw- 
szych bolącaex. W sprawach drażliwych, 
a piekących przemawia s męską otwar- 
%ośńcią, bes cienia pruderyi, bez ogródek 
ale a wyrosnmiałą delikatnością Iskarxa, 
wraśliwego na ułsmności, który odezuwa 
głęboko cierpienia, saa ich tajsmao isa- 
wile przyczyny, i rozumie palącą potrze- 
bą ich usunięcia. 

Z głębokich nesuć altruismu, £ serde- 
osnej troski Alantrepa o uszesuplenie 
niedeli ludskiej płyną też refomaterskie 
idee propagowane w książce prof Forela. 
Zuiłagują one tem więcej na uwsglę- 
dnienie, że tu cele, zadamia i drogi wy: 
snaosa prawodawstwu i upełoczoństwa 
trnekwy i ostrołny myślisłe!, który, na 
gruncie praktycunago życia budnjąe, daja 
swym wnioskom i pomysłom sawsze re 
alne nsasadnienie, kierowany w roswią- 
zsywawiu kwestyi płolowej jedyną myślą 
o prsyssłołci i dobrobycie tudskości. 

Dojrzały, powałny umysł anajdsie w 
dziele tym jawne i śmiałe wypowiedzenie 
wielu dręczących go susgadek, z tendan- 
Oyą zawsze zgodną s najwunioślejszymi 
celami osłewieka, pokrywającą się a tę: 
sknotą i nadzieją atulecia. 


SPIS RZECZY: 


Wstęp. — I. Rozmnałanie się sstot. (Dzieje komórki: podriałkowanie, dmeworódstwo, 
łączenie, rozwój, różnice płci, kastracya, hermafrodytysm, dsiedsicsność, blastoftorya). 
II. Rozwój i rodowód istot. — III. Warunki przyrodnicze i mechanism sapło- 
dntenia i ciąży u człowieka. Współrzędne cechy płciowe. — IV. Popęd płciowy. 
(Popęd płciowy w mężczyzn. Popga płciowy u kobiety. Flirt. — V. Milość płciowa 
i wszystkie inne objawy duchowe, powstające u człowieka na tle popędu płctowego. 
Uwagi ogólne: a) oddziaływanie miłości płciowej na życie duchowe mężczyzny. 
Odwaga, popęd rodczy, sazdrość, fanfaronada płciowa, smysł pornograficzny, obłuda, 
pruderya, wstyd, bezżenność). b) Oddziaływanie miłości płciowej na życie duchowe 
kobiety. (Staropanieństwo, bierność í tęsknota, poddanie się i martycielstwo, ciąża 
i miłość macierzyńska, miłość małpia, rutyna, aazdrość, kokieterya, wstyd i prude- 
rya). c) Fetyszyzm. d) Związek miłości w religią. Przykłady e życia. (1—35). 
PI. Etnologiczne dzieje i pradzieje płeiowego życia człowieka, (Wedle Westemarka) 
1. Początki małłeństwa. 4. Wiek instytucys małieństwa 3. Krytyka teoryi pe: 
płciowego wedle Westemarka. 4. Małżeństwo i bezżenność, © Zaloty i t. d. 6. Śro 
dki wabienia. 7. Wolność wyboru. 8. Dobór płciowy. 9. Prawo podobieństwa, bg- 
karty. 10. Zakas małteństw między krewnymi. 11 Rola uczuć i wyrachowania w do- 
borse płciowym. 19. Małżeństwo z rachunku s kupne. 13. Upadek małieństwa kupne- 
go, wiano. 14. Obrsędy weselne i wwyczajc ślubne. 15. Formy małieństwa. 16. Trua- 
mie małżeństwa. 17. Do dziejów poramalłeńskiego obcowania, 18. Spojrzenie wstecz. 
19. Dodatek. Wpływ rasy na życie płciowe. — VII. Ewolucya płciowa. a) Fyloge- 
nia życia płciowego. b) Ontogenia życia płciowego. — VIII. Patologia płciowa. 
1. Patologia narządów płciowych w ogólności. II. Choroby weneryczne. III. Peycho- 
patologia płciowa. 1) Perażenia odruchów. 2) Psychiczna impotencya. 3) Zaburzenia 
płciowe. 4) Znieczulenie płciowe cmyli wrodsony brak uczuć i popgdów płciowych. 
5) Prsecnilenie płciowe czyli nadmierne wsmożenie popędu płciowego. 6) Onanio (sa- 
mogwałt). 7) Zboczenie popędu płciowego. A. Pociąg płciowy do osób różnej płci se 
zboczeniem sposobu saspokojenia. a) Sadyzm. b) Masochizm. c) Fetyszyzm d) Ekshi- 
bicyonizm. B. Pociąg płciowy do osób tej samej płci (miłość równopłciowa + opacsne 
czucie płciowe). a) Miłość równopłciowa u mężczyzn. b) Miłość równopłciowa u ko- 
biet. c) Pociąg płciowy do płciowo niedojraałych. d) Pociąg płcicwy do zwiersąt (So- 
domia czyli skotołódstwo). e) Notatki. 8. Zbocatnie płciowe w umysłowo chorych idu- 
chowo nieprawidłowych. 9. Działanie środków odurzających, w szczególności alkoholu 
na popęd płciowy. 10. Zboczenie płciowe wskutek suggestyi i autosuggesty. 11. „Zbo- 
czenia z nawyku. — IK. Stosunek zagadnień płciowych do kwestyt pieniężnej + po- 
siadania. (Małżeństwo xa pieniądae. Proatylucya i stręczycielstwo. Kokoty 4 metresy) 
X. Wpływ zewnętrznych warunków życia na łycie płciowe. (Klimat. cie na wsi 
i w mieście, samotność s Życie towarzyskie, włóczęgostwo, rodzina aero, śycie fabry- 
czne, amerykaniem. Szynk i alkohol. Majątek i ubóstwo. Stanowisko społecane, Indy- 
widualny tryb życia. Internaty. Diversa — XI Religia i życie płciowe. — XII. 
Prawo è życie płciowe. A) Uwagi ogólne. B) Prawo cywilne. C) Prawo karne. — 
XIII. Medycyna i życie płciowe, W ogólności. Środki uregulowania (względnie usu- 
nięcia) ciąży, Hygiena małieńsiwa. Tajemnica lekaraka. Leczenie cierpień płciowych 
IV. Etyka płciowa. — XV. Kwestya płciowa w polityce s ekonomii społecnnej. 
XVI. Kweatya płciowa w pedagogii. XVII. Życie płciowe 4 sziuka. — KV 
Rola suggiestyj w życiw płciowem. — KIX. Streszczenie i perspektywy przyszłości. 
Utopijne pomysły o idealnem małżeństwse przyszłości. 
Dodatek: Głosy o kwestyi płciowej. — I. August Bsbel: Kobieta w przeszłości, 
teraśniejszońci i przyszłości, — II. Oharles Secrótan: Le droit da la femme. — 
II. Kllsn Key: Miłość i małżeństwo. — IV. Ruth Bré. Daieci państwa, czy pra- 
wo macierzyństwa. — V. W. Bólsche: Miłość w przyrodzie. — VI Otto Weinin- 
ger: Rodaaj i charakter. — VII. Guy de Maupassant: Romanse i nowele. — VIII. 
André Couvreur: La Graine, — IX. Brieux: Las Avariós. — X. Oharles Albert: 
Wolna miłość i Qusyrat La demoralisation de Vidóe sexuelle. — XI. G. Vacher 
de la Laponge : Les salectiona sociale. XLI. Wilhelm BŚchallmaysr: Daiedzi- 
ozność i dobór w roawoju ludów. — XII. Ryszard Thurnwald: Miasto i wieś 
w procesie byciowym rasy. — Zakończenie. 


Wydawnictwo Księgarni Polskiej we Lwowie. 
aedaktor odpowiedzialny Waoław Masłowski. 


imn, dr. Władysła- 
itołda Schreibera 


Książka prof. Fcrela, owoc dłagoletnich 
doświadczeń i roamyślań snakomitege u: 
czonego, Ra gruncie roalegiyck, przyre' 
anieaych i psychologicznych badań po- 
watałąa, zdobyła w świecie naukowym pè- 
ważne stanowisko. W rozwoju umiejątno- 
ści hygieny społecznej, w p xesileniu, ja- 
kiemu obecnie pod wpływem rozmaitych 
esynników podlega etyka seksualna, od- 
grywa ona rolę kamienia milowego. Do- 
tyczące tak ródnorodne i mnogie saga- 
dnienia, snalasły w niej wssechetronne 
oświetlenie. Nigdzie dotąd mie opanowa- 
no s równą snajomością rzeszy osło- 
ksstałtu nasuwających się tu kwesbyi 
psychologicznych i etycznych, nigdzie do- 
tąd nie rosporządzano praytem tek bo- 
gatą wiedaą, nie oparto sią na tak ob- 
aaernym mataryale faktów i dośniadcze. 
nia. Antor ogarnął i poruszył wyczerpu- 
jąco wszystkie w dsiedsinę sagadnień te- 
ksoaainych wchodzące problemaby i ońwie- 
thł je a wszelkich mosliwych w tsj tak 
głęboko w życie jednostki i Oglłu sięga- 
jącej sprawie, punktów widzenia. Rsnco- 
no w ten sposób po ras pierwasy pełne 
kwiatło na atosunek xuagadnichń seksual- 
nych do religii, prawa, ekonomli, medy- 
cyny, pedagogi i sztuki se stanowiska 
wiedzy przyrodnioaej, antropol gii i ba- 
dań socyulogicznzch, krytycznie, bes u- 
praedzeń i przesądów. 


smacznego jadia tkwi nie w samej przyjemności, towarzyszącej 


WARTOŚĆ 


jaki 


cznych we ilaszkach, począwszy od 50 h. (ponownie napełnione 40 h). 


Haggii'tgo odznaczenia : 4 


nagrody, 26 złotyo 


PO CH 4 


i 


medali, 


SĘ: 


062652609 0080005662 


> Dredno sgółsszeziau. 


DL >030 SOBRET 


Stład płócien Korczyńskich 


Lwów, Halicka 0. 
poleca 


komple.nie gotowo» wyprawy šlu- 
bne wraz z pożeielą od złr. 200. 


Jaremoze 


Pension w Willi „Maryla“ od 5 koron 
Panienko:x daję rodzicielską opiekę 
| Tabińska. _ č _ 
Śliczna willa s ogrodsm s= komfor- 
tom urządzona, na sprsedaś. Btaoya tram- 
waja slentyoansr. ai. owcza D ż a «0. gocij Girej Luk 
7. (Bocsaa ul. 29 listopada). ec '! | 
"Ekenam poszukuje posady od 1-go 0 sma enia | 
e 3 ordynaryą. A. Z. poste-restiwielkie hiszpańskie wiśnie ja- 
Haczów. ~~ kotek wybierane piękase morele 
Młody inteligentny maturzysta polej w 5 kg koszykach starannie pa- 


i ó k - 
M ia i Lwów, Rynsk, pe kowane wysyła po K. 860 france 


Kursa przygotawawcza do O A. Hoffman Nyiregyhaza (Węgry). 
inu ludowego, aprobowane przez ję 2 sim 
Bkn Eea Dias Filippi Pien, Zi- Ww sprawach losów Rosy” 
merowieza B. siak z naszych usług. Sprzedajemy lesy 


eA także na spłaty miesiąesne. Losy Strata 
Zamienia stare wione wykupujemy i edstępujemy je na 
slote i srebrne Prianie 


splaty. Prosimy zsakądać naszego kalen- 

na nowa Janjdarsyka, który rossyłamy bespłatnie. 
Wojtych słotnik Lwów, Akademieka 8. |Knpno i sprzedaż ofektów i monet. 
R ATR GA AA ZE OROGA ORÓR R ANIE 25 Schütz | Chajes Dom bankowy we 
0000000000000000000| r riu l rus 


Licytacya peie 


h B Aan wyszedł} s druku I 
AT r ptak zc najnowszy bardzo dziś pożądauy 
! 26. Sąd powiatowy Sekoya || Podręcznik dla podróżujących || 
I. dnis 4. lipos b. r. 10 rano. po Włoszech 
| Warunki Oddział XXI. Gotówka pod tytułem 
T ś 


| „Cztery tygodnie 


a a a E « 
we Wloszech 


opracowany 


Bazar krajowy. 
przez Dyrektora Il. Szkoły realnej 


oddawna 
środek 


Nakładem księgarai Gubrynowicza i Schmidta 
we Lwowie 


zalic 


y ckatrakt miesti; 


Syndykat 


Tow. rolniczych w Krakowie 
kupuje 


Nowy rzepak po limitowanej cenie, udzielając 
odpowiednich 


O A pO R A Z OO 


tem usłyszy, on będzie miał o czem słuchać 
przez całe życie. 
— Oók to za jasnowidzący ? — spytal 


pastor. 

Zdało mi się, że ozłowiek z krzaczystemi 
brwiami drgnął. Karol nie spuszczał sze mnie 
oka. Nie wiedziałem, oo na to odpowiedzieć. 

— Przeswaliśmy tak jednego z naszych zna- 
jomych w Niszy... — bąknąłem, zwracając roz- 
mowę na inny temat, 

— Osy ów znajomy miał brwi podobne? — 
pytał pastor. 

Byłem sły na niego. Jeżeli to istotnie 
pułkownik Olay, to nasza rozmowa mogła tyl- 
ko zwiększyć jego osujność i utrudnió nasze 
położenie. 

— Nie, tamten miał inne -- odparłem. — 
Zresztą widzę, żem się omylił. To nie on, 

Młody pastor zrozumiał wreszcie, że mie 
choą przedłużać tej rozmowy — był wogóle 
niedomyślnym s natury i łatwowiernym, jak 
dziecko. 

Na drugim końcu stołu toczyła się poli- 
taca rozprawą; wziąłem w niej udział, tem 
skwapliwszy, że Amelia saczynała już kręci 
się na krześle, co jest u niej oznaką niezawo- 
dną ciekawości. Bałem się, że lada chwila 
prsypuści do mnie szturm, zacznie pytaó o ja- 
snowidzącego z Niszy i dziwić się, że nie 
wspominaliśmy o nim dotychozas. 

Po obiedzie, w sali bilardowej nieznajomy 
z kraaczystemi brwiami zbliżył się do mnie 
i wszczął rosmową. Jeśli był istotnie pułkowni- 
kiem Olay, to widać nie miał nam za złe, 
źeśmy się dali okraść na pięć tysięcy funtów; 
iż był gotów wyłudzić nam znowu ta- 

ą sumę... 


(Ciąg dalszy nestąpi) 


jedzeniu; im bowiem potrawa smacsniejssa, tem że 


łatwiej ją strawić i tem bardziej wykorsystuje się sawarte w niej pokywne składniki. Fakt ten tłumaczy powodzenie 


. Jego bd 
Maggi** przyprawy do zup i rosołów. 
Dla sapobiegliwej gospodyni stanowi ona sdawna uznany, tani środek w celu nadania silnego, miłego smaku mdłym supom 
rosołom, bulionom, sosom, jakoteż jarsynom, jajecznicom i t. d. Z powodu znacznej wydajności nie należy jej nigdy brać sa 
wiele! Dodawać dopiero po ugotowaniu! — Do nabycia we wszystkich handlach koloniainych i spożywczych oraz składach apte- 


wypróbowany, niezbędny 
pomocniczy dla kuchni. 


oprawia natychmiastowo kaźdą słabą zupę. 


Potęguje 1 wzmacnia smak 


sosów, jarzyn i potraw mięsnych. 


Ee E 
Až 


zek. 


FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
inż. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA e 
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Oona exempl. $ kor. s przesyłką po- 
cztową B kor. 50 kal. 


"TP "Lwów, Hetel Georga. 
Za 2 złr. 


przerabia stare materace (3 podnszki) 
supołnie jak no>e. Drelichy na pokrycia 
od 50 ont. sa metr. Nowe materace wło- 
sienne obłożene watą Dra Bischofa prze- 
eiw molom od 15 sł. materace s trawy 
morskiej od 6.50, obłożone watą Dra 
Bischofa od 10 zł. 
Kołdry od 8.50 sł. w każdej cenie — po- 
leca najtaniej specyalna pracownia kol- 
der i mataraców Józefa Schustra 
Lwów, Kopernika 5. 


„Koneion* 


zupełnie tępi mszyce, robactwo i wszel- 

kie ohoroby róż — w puszkach po K. 1 — 

wystarczających ną kilkadsissiąt krzaków 

poleca Pp. Amatorom i hodowcom kwia- 
tów ` 


Droguerya w Kołomyi, 
Na myszy polne 


Trucizny na myszy polne 

Gałki feslorowe 

Owies strychninewy, obłuskany, 

Koskel trujący tylko myszy, nie azko- 
dliwy, dla innych zwierząt. 

Pszenica strychninowa 


Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
Hausmana l 9. sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na Galicyę, Austryę, 
Niemcy, Królestwo Polskie, Kosyę, 
Szwajcaryę, 1 inne kraje. | 


ber wyjęąłku 


artystyczne, 


ar ADA M M RR e p RT TTE ZE a 


[Już wyszedł!! 


Kuryer kolejowy 


Ważny od 1. maja 1906. 
Rozkład jazdy pociągów osobowych pospiesznych w Ga- 
licyi i Bukowinie. 
Połączenia do miast za granicą do miejsc kąpielowych 
wytkka oraz ceny biletów do wszystkich stacyi. 


Lwowska fabr, chemicz, flen" Cena 30 hal. z przesyłką 35 hal. 


Przy zamó ieriu należy dołączyć pozwo.|DO nabycia w Biurze Dzienników we Lwowie Pasaż Hausmana 9 
l.uie władzy politycz. we wszystkich trafkach. 


Papier s fabryki Braci Fiałkowakica 


do śpiewu i 


liomana Biuro 


we, wiedeńnakie i zagraniezne. tygodniki, ilusiracie 


przyjmuje prenumeralę z dastawg © miejscu lub 
wysyłką na prowincyś po cenaeń redakcyjnych 


Ajenca dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego 


Lwów, pasaź Hausmana 9. 
aF- Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej. wm 


Na wszystkie 


pismu codzienne miejscowe, tamięjsco- 


pisma humorystyczne, mody, źżurnale, 


aneren u mn ATA EA 


Pozostałe nuty 


na fortepian z wydawnictwa 


„MELOMAN* 


wysprzedaje po niskich cenach Ekspedycya Me- 


Dzienników Pasaż Hausmana 9. 
Z drukarni E. Witre, 


